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Mibrzyn z rob ił  JiWWcije. niurzyfl »<. 
że t<U'jść. Tuk nu  p r u s k im  m u rzy n o m  
/o s ta ł  w trze-ciej R zeszy g łów ny  przed  
-f m a rc a  p o m o c n ik  H it le ra ,  ten , k tó ry  
pom óg ł m u  W pływem  sw o u u  i* ,,srt* 
j j rnem i k o ła m i"  do zdobycia  w .adzV

Sojćłtsznik H it le ra ,  c en io n y  .pr-ve- 
•Zeń p ók i był m u  p o trzeb n y ,  H u fc u  
berg  ■ t r a k to w a n y  jes t  le raz  przez rzątl 
Nazicłi jak  zbędny  gra t,  k tó ry  zawu 
ctzu ty lko  i p rze szk ad za  przy  robocie. 
H ugenberg  zrobił swoje, H®gcnberg 
niw/c odejść.

W ie lk i k ap i ta ł  c iężki p rzem ysł ,  
k tó ry  r e p re z e n tu je  HugeCiberg zależ­
ny  je s t  dz is ia j  —• b a rd z ie j  niż k iedy­
ko lw iek  w N iem czech  —  od rządu , 
k tó ry  sk u p i ł  w sw o im  ‘rę k u  tak;} w<in 
dzę, o ja k ie j  się n ie  ś»itó  an i Bisroar 
kow i. an i  W ilhe lm ow i II.

Z am ó w ien ia ,  .subwencje, z a rz ą d ze ­
n ia  n a tu r y  go sp o d arcze j  —  wszysfkA) 
to  jest p rz y w ile je m  rząd u  H itlera , k tó  
ry  m a ją c  tę b ro ń  w  rę k u  m oże się o 
bejść  bez s ta reg o  H u g en b erg a ,  juko  
a m b a s a d o ra  s fe r  p rzem ysłow ych .

Dzisiaj po tężny , ongi m ag n a t  i k ro i 
p ra sow o-f i lm ow y, z n a jd u je  s ię - I Iugen  
be rg  w sy tu ac j i  u rz ę d n ik a ,  k tó re m u  z 
d n ia  na d z ień  g ro z i  w y rzu cen ie  na 
b ru k  P ia s tu je  on tekę ,an m b tm  spr. 
go sp o d a rczy ch  ale jak d ługo  jKitrwa 
j t s z c z e  jego  u rz ę d o w a n ie  —  nie  wie 
n ik t  z jt-go o łocze ina ,  a m tjm n ie ,  m o ­
że on sam . , . . ir

Doszło  ju ż  do l e g o . /że w o b ro n ie  
H u g en h e rg a  w ys tąp ił  n a  w iecu  w Hu 
do lfsz tac ie  w icep rezy d en t  -Reichstagu 
(iruef, z h a s tem  „P recz  z, łapam* od 
Hugenberga!* R ew elacy jna  m ow a Ora 
ci a bvlo  o d  poezrytkn do ..końcu jed 
n y in  a k te m  o sk a rż e n ia  p rzec iw k o  rzą 
do  w i H it le ra

H it le ro w cy  —  m ów  d  O raef^  z a p o ­
m n ie l i  zupe łn ie ,  i e  właśni*- n iem ieck o  
n a ro d o w i  byli od  r .  1918 je d y n ą  p a r  
Iją, k tó ra  w ów czas już zaczęła zwal 
i zać w N iem czech  m a rk s iz m .  Zasługi 
H u g e n b e rg a  w tym  L w ru n k u  są n ie z a ­
p rzeczone  i iuk ł .  ja k  tw ie rd z i  G r a d ,  
n ie  m oże p rzyw łaszczać  sobie jego  z a ­
sług dla ojczyzny.

Po n iew aż  p rzy  o s ław ione j  „Gleich- 
s c h a l tu n g ” ucierp ie li  ró w n ież  hu 
genbergow cy  k tó ry c h  w y rz u c a n o  z 
p o sa d  narówaii z soc ja l is tam i,  ab y  zro 
b ić  jakna.jw ięcej m ie jsc  w olnych  dla 
h i t le ro w sk ic h  k a n d y d a tó w ,p r z e to  Gra 
e t  z a a ta k o w a ł  o s tro  ten sys tem , tw ie r ­
dząc, iż n ie  w a h a n o  się s to sow ać  te ­
r o m  w obec u rz ę d n ik ó w  mety,’.ko p r y ­
w a tn y ch .  ale i p a ń s tw o w y c h  dla  ce ­
lów osob is tych . W reszc ie ,  / w r a c a j ą c  
uw agę  z e b ra n y c h  n a  uchwały- w iecu  
ch łopsk iego  w- M ein ingen , u a  k ló rv m  
d o m a g a n o  się u s tąp ien ia  H u g en b e rg a  
i p o w o łan ia  n a  jego m iejsce  j a k o  m i ­
n i s t r a  k a n d y d a ta  zw iązk u  ch łopsk iego  
.G raef w y k rz y k n ą ł :  „P recz  z ła p a m i  
od  Hugenberga!*

Z da je  się j e d n a k  że p ró ż n e  są :i 
in iewczesne łe ża le  i w y m ów ki gorz 
kie pod  a d re sem  w czo ra jszy ch  spju  
szu ików . H it le ro w c y  i ich rząd  czu.ią 
się n a  tyte silnym i, iż n ie  liczą się z 
ob o zem , k tó rego  j e d y n ą  dzis ia j  silą są  
p ien iądze .  H u g e n b e rg  zrob ił  swoje, 
H u g en b e rg  m oże o d e jść  —  tak ie  jesł 
m o t to  po li tyk i  H it le ra  w obec b. so­
ju sz n ik a  E. R.
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1  Warunki przystępne.

W c i a ź  o  r o z b r o j e n i u .
sprawa zbrojeń morskich,

Wynurzenia kanclerza Dolfusss.
Austrji nie grozi nlebężpieczehstwo ze strony nar. socfsiistdMr

G E . \E W A S t(JHt). K o indya  Główn i 
'■konferencji roz-broji n iow/.j rozpocz 
l a  dziś d y sk u s ję  n ad  częścią p ro jek b i  
ang ie lsk iego , d o ty c z ą c ą  z b ro jeń  me*r 
skicłi. Delegaci Hiszpa^iji, Polski, F iu  
lan d j i ,  R daaunji ,  Szwecji, Jugo.sliawji 
zgłosili p o p ra w k i ,  zm ie rz a jąc e  do  ti- 
możiiww-nia t y m . p a ń s tw o m  org&niza

Cji i c h  sił m o rsk ic h ,  Niektórzy d e le ­
gaci zarzuc il i  p ro jek to w i,  że z m ie rz i  
do pog łęb ien ia  n ie ró w n o śc i  m iędzy  
*vielkiemi m o c a rs tw a m i m o rsk ie m y  
a in n e m i p a ń s tw a m i,  pozwalając, pier 
w szym  k o n ty n u o w a ć  b u d o w ę  n o w y ch  
o k rę tó w ,  a - z akazu  jąc tego snm eg > 
m n ie jsz y m  p a ń s tw o m .

Przyjęcie projektu sowieckieye.
(GENEWA, (Rat). K om isja  g łów na  

kmcrferi nc ji ro zb ro jen io w e j  k o n ty n u ­
o w a ła  dziś d y sk u s ję  n a d  r a p o r te m  w 
Nprawie bezptoi.zeńslwa. P o p ie ra jąc  
iprojekt fo rn m ly  określajfjcej napaś!  
n ika ,  de legat ZSRR D ow galew sk ij  wy 
-raził zadow olen ie ,  że p ro jek t  so w iec ­
ki z o s ta ł  p rzyjęty  p rze z  K om iie t Dow 
g a h w s k i j  w yrpz ii  nasi zieję, że p r o ­
jek t  ten  będzie p rzy ję ty  także przez

ko n fe re n c ję  ro zb ro jen io w ą .  Delegat 
polski R aczyńsk i  w y ra z i ł  się z u z n a ­
n iem  o don ios łe j  in ic ja ty w ie  delegacji 
■owieckiej. U w aża p ro je k t  sowieci;, 

za don ios ły  k ro k  k u  o s iągn ięc iu  p o  
ro zu m ien ia  i go tów  jest  p rzy jąć  p r o ­
p o n o w a n ą  fo rm ułę .  Za p ro je k te m  s o ­
w ieck im  w ypo w ied z ia ł  się ró w n ież  de 
legat R u m u n j i  m in . T itu lescu  w im ie ­
n iu  il-cłi p a ń s tw  Małej E n  tenty.

V* I.El>EX, (Paif. W ro zm o w ie  z ko 
re sp o n d e n te m  „ E een in g  S ta n d a r t ” 
kanc le rz  a u s t r ja c k i  Dolfu.ss o ś w ia d ­
czył, że u w aża  n iebezp ieczeństw o , gr.; 
żące Au.strji ze s t ro n y  n a ro d o w y c h  
socja lis tów  za przezw yciężone . Nie o- 
b aw iu in  się, mówdt Dolłuss, n a r o d o ­
wy*, h  socjalistów7 an i  w A ustr ji ,  an i w 
Niemcze<h. Będę b ro n i ł  n iezaw isłośc i 
Awsfrji p rzed  w szystk im i a ta k a m i  / 
ja k ie jk o lw ie k  s t ro n y  one w yjdą . P r a ­
g n iem y  żyć z N iem cam i w pokoju* i 
p rzy jaźn i .  Nie b ęd z iem y  jednak  to le ­
row ali  ża-dnyeh pogróżek  n a tu ry  poii 
tycznej i gospodarcze j ,  s k ie ro w a n y c h  
p rzeciw  n a sz e j  n iezaw isłośc i.  J e ż e ! : 
Air.drjacy i Niemcy n a leżą  do tej s a ­
m e j  na ro d o w o śc i ,  to je d n a k  m y  w s z y ­
scy w A ustr ji ,  r z ek ł  Dplfuss, m a m y  
in n e  z a p a t ry w a n ia  n a  idea ły  gerrna-

n izacy jn e ,  aniżeli na rodow i so c ja l i ś c i  
A u s tr jacy  n ie  czyn ią  różn icy  rniędze 
poszczegó łnem i r a sa m i  ludzi. Nie są 
dz im y, b y  cz łow iek  inn y ch  ras  łub  in 
ne j  religji s ta ł  n iżej od nas. W szyscy 
ludzie  w A ustr j i  są w o lnym i i rówmy- 
rfii* D opóki ja  będę  k an c le rzem , d o ­
p ó ty  tak  to  n a d a l  pozostan ie .  W ca le  
nie chcę  u t rz y m y w a ć  ż a d n e j  dyk to - 
tu ry  w A ustr ji ,  an i też n ie  m a m  za- 
m ia  z a p ro w a d z a ć  m o n ą rc b j i ,  w ie rzę  
wT zasad y  d e m o k ra c j i .  D zisiaj jednak  
nie  idzie ty lko  o d e m o k ra c ję ,  lecz cli > 
cizi o u t r z y m a n ie  n iezaw is łośc i  A u ­
.strji. Nie m a m y  w y b o ru  m iędzy  jedną  
lub  d r u g ą  fo rm ą  d e m o k ra c ję  zakoń  
czył k an c le rz  D olfuss lecz tv iko  w \  
b ó r  m iędzy  A u s tr ją  lub  też nie An- 
strją**

Paderewski przeciwko rewizji traktatów.
Bez zmisn.

Potrafią znęcać stę bez przyczyny.
1’A H 1! /  (P a t ) .  . Liber te** o g l a s / u  

w y w r a d  /  I g n a c y m  P a d c r *  w . s k im  w  
k t ó r y m  g t  n j a l n y  nw-.zyk w y p o w  i ialzj  il 
s i ę  k a l c g o r y d / n i e  p r z e c i w k o  w szo .  
k i e j  r t w i z j i  t r ak tmi iów ,  n i e  z n a j d u j ą c  
d o s t a t e c z n y c h  p r z y c z y n  o b j c k l v w -  
n y c h  d o  j a k i c h k o l w i e k  z m i a n .  P a d e ­
r e w s k i  z w r a c a  u w a g ę ,  ż< ]>n z .ydent  
H o o s e v e U  w7 o rę d z i ®  sw7c m  s p r a w ę  | ę  
p r z e m i l c z a ł .  Be-dnc w i e l k i m  z w o l c n n i  
k i e m  j i o k o j u  j r o w s z e c h n c g o  P a d e r e r  
sk i  uwTa ż a ,  ż e  j**sl t o  s p r a w a  d a l e k i e j  
j j rzy. ^zfosci  i d l a t e g o  wy]HiwTi a d a  s ię

za u t rz y m a n ie m  s ta tu s  (juo w z b ro ­
je n ia c h  p ań s tw ,  k tó re  dały  dow ód  
p rz y w ią z a n ia  do ideałów  p o k o jo w y c h  
i to jest na j lep szą  g w a ra n c ją  u n ik n ię  
l i a  s tra sz l iw ego  k a tak l izm u .

Policja r.ie wchodzi 
w rachubę.

G E N E W A . (Pat). K om ite ł  e fek ly -  
wów- zdecy d o w ał  d / i ś  o s ta teczn ie  nie 
uw zg lędn iać  policji p o lsk ie j  p rzy  o b ­
liczan iu  efeklywrów a rm j i  po lsk ie j .

hSAf.S’ (1'alf. W ychuriząry w  Itrrn f *v 
w W fstia lji (i/ierenSl „Naród'* otrzym ał 
b. in. u<njl(-,słerii<' o  wypadku jilet idzklego  
wpr st pob icia  przes. urzęuników  policji w 
Ik irtm undzic preaz-sa m iejscow ego poLsaipgo 
1 -wa Szkolnego dana K uebelńskiego. W n o ­
cy z t4  n a  15 ta s , d o  m ieszkania jego przyny  
li dwaj policjanci i w targnąw szy d o  sy p ia l­
n i m ałżonków  Kneheiń«kieh z wTm leczone  
ni rew olw eram i w ezw ali p ie /es;! Kucheins- 

kiego  do ubrania s ię  w przeciągu 5 m inut i 
do  UezzwłOvznego udania się  z nkmi na »d- 
waeh poliayjńy. Na pytanie o  pow ody aresztu 
w.Mriia jeden z  urzędników  począł wym aehi 
v ąr palki; gum ow ą, grożąc żon ie  Kut-heińs 
kiegr pobiciem . P rezesyw l K uclielńskiem u nu.

łożono kajdttuki. VV dr wiąc ua odwaeb obaj 
policjanci znęcali sic nad nim bijąc go pra 
wir nieustannie pięśeam no głowie i twarzy 
i zmuszając do knkLnia przed nimi. Kuch- 

• eiisaiemu, który się opierał jeden z policjan­
tów skręcił kajdankami rękę tak silnie, łe 
wkońcu Kucńciński zemdlał Na c.dwnehu rnę 
eiuio się nad Hucneińskun w dalszym ciągu, 
wymyślając mu oa świń „Pellaeken * i t. d. 
i grożąc zastrzeleniem Po kilku gouzinaeb 
przewiejdoDo Kueneińskiego na inny odwaeh, 
a stamtąd karetką więzienną do prezydium 
policji. Po południu tegoż samego dnia Kneh 
l ińskiego zwolniono nir wy jaśniwsiy mu po­
wodu ar-szlowania. Kany Kueheinskiego są 
poważne.

W ie lk i  in e e t in g  lo t n ic z y
Sukces lotników polskich.

w  W a r s z a w ie .

W ARSZAWA, (,Pat). Dziś odbył się 
w Wauszawit.* m ię d z y n a ro d o w y  nicr-  
tiug  lotniczy.

P o m im o  zh*j pogody zg rom adz iły  
sie n i lo tn isk u  m o k o to w sk ie n r  t łum y 
publiczności,  w y p e łn ia jąc  .szczelnie 
t ry b u n y  oraz-miejs-cu s tojące.

Między godz 10 a 13.d() odbyły  się 
p rzew id z ian e  p ro g ra m e m  zaw ody  l o ­
tów na o r je j i tac ję  o raz  k o n k u r s  lądo- 
v an ia  sam o lo tó w  k r a jo w y c h  w ko l* .

K o n k u rs  ten  polegał na  okrążeni... 
p rzaz su inokd  lo tn iska  i w y lądow ^ 
ni u ja k n a  jbliże j oznaczonego  cho rą  
gw ią  ś ro d k a  ko la ,  k tó reg o  ś redn ica  
w \n o s i ł a  60 m e tró w .

W  k o n k u rs ie  ty m  p ie rw sze  mie jsce 
z-rtjąf p, Jag o szew sk i  z Ae*rokIubn 
W arszaw sk ieg o  na sam oloc ie  ,,M.otli“ 
lą d u ją c  w odE g lo śc i  90 cm. od srod 
ka kola.

O godz 13 30 m in is te r  K tim un ika-  
cji m ż Ihitkiew iez d o k o n a ł  uroczys 
tego o tw a rc ia  m ee t in g u  w tym m o ­
m enc ie  o rk ie s t ra  odc*grała H y m n  N a ­
rodow e

Po o tw a rc iu  m ee t in g u  p r / o b y ł a  na 
lo tn isko  p. M arsza łk o w a  P iłsudska , 
za jm u ją c  m iejsce  w loży honorow e’;.

W  d a lszy m  ciągu p ro g ra m u  odbył 
się s ta r t  b a lo n u  w olnego  p ,k i to w a n e ­
go p rz e z /p o r .  SłencJa i kp t.  Farjas/.e- 
wskiego. Za b a lo n e m  pod ąży ło  w p o ­
goni 18 m otocyk li .  B a lon  w ylądow ał 
kolo  G arw olina . P ie rw szy  d o jech a ł  do 
niego inż. R u szk o w sk a  zd o b y w a jąc  
tern sam em  p ie rw sze  m iejsce  w tych 
zaw odach .

O godz. 16 prze był na  lo tn isk o  P a n  
P rezy d en t  R zeczypospo lite j  oraz  cz łon  
ko wie K /ą d u  z P a n e m  P re m je re u i  ,1 ę- 
d rze jew iczem .

W da lszy m  c iągu  „awodów odiiyl 
się k b n k u r s  lą d o w a n ia  w kole  -samolo 
lów zag ran iczn y ch .  P ie rw sze  m iejsce  
za ją ł  belgi jeżyk  Guy H ansez  na sam o  
locie „ F o s  M oth" , l.ądując w* od leg ło ­
ści 35 cm  od ś ro d n a  koła.

W o g ó ln e j  k la sy f ik ac j i  pierws/.c  
m ie jsce  p rz y z n a n o  p. Guy H ansezow i, 
d rug ie  m ie jsce  p . Jugoszew sk ien iu .

W  p ró b a c h  lą d o w a n ia  szybowców 
w kole p ie rw sze  m ie jsce  za ją ł  inż. 
(irze.szczyk, d r u g i e  p. Ł o p a tn iu k

W  k o n k u r s a c h  a k ro b a ty c z n y c h  go 
ści z ag ra n ic zn y c h  p ie rw sze  miejsce 
zdoby ł Czech F ra n c isz e k  N ow ak  na 
sam oloc ie  „Avia BR 22“ .

W  k o n k u rs ie  a k ro b a c j i  s a m o lo ­
tów po lsk ich  p ierwsze m ie jsce  zdobył 
sierż. Szubka . d ru g ie  p lu ł.  B uczyński, 
trzecie por. O rłow ski.

Po d z iw  w zbudziła  w śród  widzów 
w sp a n ia ła  a k ro b a c ja  zespo łow a tró jk i  
m yś l iw sk ie j  pk t.  B a jan a .

B ardzo  e fek to w n ie  w y p ad ł  pociąg  
p o w ie t rz n y  trzech  szybow ców , h o lo ­
w an y ch  n a  linai/h  p rzez  sam olo t.

M eeting lo tn iczy  u r o z m a ic o n r  b>ł 
k o n k u r s a m i  sam o ch o d o w y m i.  \ \  k o n ­
k u rs ie  z ręczności w p ro w a d z e n iu  sa ­
m o ch o d u  p ie rw sze  m ie jsce  za ją ł  Ba- 
ry lsk i na  „Tatrze**.

3Vielk* e fek t  w yw o ła ł  sk o k  p ię ­
ciu o só b  ze s a m o lo tu  F o k e ra  z n an y ch  
sp a d o c h ro n ia rz y  z cy rk u  Russa.

Przybicie Pana Prezydenta i rozdanie nagród.
WARSZAW A, (Pat Dzisiejszy 

in ięd /y m aro d o w y  m eeting  lo tn icze  
,(za,szczvcil s w ą  obecnośc ią  P a n  P re z y ­
d e n t  Rzeczypospolite  j  Ig n acy  M ościc­
ki, k tóry  p rzyby ł n a  lotn*sko w oto 
czen iu  cz ło n k ó w  D o m u  C yw ilnego i 
W ojsKowego. P a n  P re z y d e n t  p o zo s ta ł  
na  7.5*wodach około  3 godzin , żywo się 
in te re su ją c  b ra w u ro w y m i  popi.sąnn 
lu tn ików  po lsk ich  i zag ran icznych .

Po skończonymi p ro g ra m ie  nastą -  
pito w rę c /e n ie  n ag ród .  P a n  P re z y d e n t  
Rzeczypospo lite j  w ręczy ł n ag ro d ę  prze 
ehocliiią sw ego im ienia ,  rzeźbę z b ron  
zu, p rz e d s ta w ia ją c ą  pos tać  ks. Józefa  
P o n ia to w sk ieg o  n a  kon iu ,  p rezesowi 
Aeroklubu W a rszaw sk ieg o ,  ja k o  k lu ­
bow i po lsk iem u , k tó reg o  zaw odnies  
u /Y ska li  n a jlepszą  p u n k ta c ję  w zaw o ­
dach . N agrodę  p rz e c h o d n ią  P rezesa  
R ady  M inis trów , p u h a r  dla k lu b u  za 
g ran icznego , k tó reg o  zaw o d n icy  uz\ 
skali  na j lep szy  w y n ik  w Zlocie Gwiaź 
d z i s l y m .  o trzy m a ła  z rą k  P a n a  P rem -  
je ra  Jędr/ .e  jewicza p  F e r r a r i s  K ohno- 
wa z B rna  M oraw skiego

Po * w ręczen iu  n a g ró d  przem ów i!  
Pan  P re z y d e n t  Ig n a c y  Mościcki w n a ­
s tępu jące  słowa:

..Dzisiejszy7 m ee t in g  lo tn iczy Aero

k l u b u  W a r s z a w s k i e g o  o t w i e r a  o k r e s  
r o c z n y c h  p r z y g o t o w a ń  C h a i l e n g e ‘u  >v 
r o k u  f-9 3 4 . L o t n i c t w 7!) n a s z e ,  l iraee, ; :)  
ee  d o t y e l i c z a s  w  u k r y c i u  i c i s zy ,  r o z ­
w i j a  c o r a z  w i ę k s z ą  e k s p a n s j ę ,  a  p r o o  
len i  l o t n i e  v u r a s t a  d o  r o l i  p i e rw^s /o-  
i / . ę d n e g o  / a g a d n i e n i r t .  T e c h n i k a  p o l ­
s k a  z a s p a k a j a  już  z p o w o d z e n i e m  za -  
p o t r z e b o 7>vania  p o l s k i e g o  l o t n i c t w a .  
S a m o l o t y  o  p o l s k i c h  z n a k a c h ,  p i l oc i
0 po lsk ich  baiwyach coraz  częściej o- 
s iąga ją  jiierw.szorzędne sukcesy  w r o ­
zw oju  św ia to w eg o  sp o r tu  lotniczego. 
Po świetlnym zw yc ięs tw ie  o d n ieś  i s 
*nem przez  iiii*odżałowane.j pam ięci 
/ w i r k ę  i W ig u rę  w C h a l le n g e u  1932 
ro k u  oraz  po św ie tn y m  locie- przez 
A tlan tyk  kpi. S karży ń sk ieg o ,  m ożna  
się spodziew ać, że  udz ia ł  P o lsk i  *v 
p rzy sz ło ro czn y m  C ha l len g e ‘u  s tan ie  
na poziom ie  d o ty ch czaso w y ch  z d o b y ­
czy. Zdobycze to b o w ie m  i o s iągn ię te  
wwniki z o b o w iązu ją  i lo tn ic tw o  nasze
1 całe społec&eńslwo do ta k ic h  w ys ił­
ków, które sp ro s ta ją  zadaniom**

P o  p r z e m ó w i e n i u  P a n a  P r e z y d e n ­
t a  / . a b r a ł  g ł o s  p r z e d s t a w i c i e l  l o t n i c t w a  
Czechosłowacji r e k t o r  d r  K r a l l  z  B r n a  
w y r a ż a j ą c  r a d o ś ć ,  ż e  l o t n i c y  c z e s k o  
s t o w a c c y  m i e l i  m o ż n o ś ć  w z i ę c i a  u d / i a

łu w ru.-elingu u rz ą d z o n y m  przez Ac 
ro k iu n  b r a tn i e g o '“ n a r o d u  polskiego. 
M ówca życzył lo tn ik o m  p o lsk im  dal 
szych sukcesów- n a  a re n ie  m ię d z y n a ro  
dowej. Dzisie jsza u roczystość  z a k o ń ­
czyła się o d e g ra n ie m  hymenów n a r o d o ­
wy* ch p ań s tw ,  k tó ry c h  zaw o d n icy  b ra  
li nelział w m ee tingu .
Wyniki lotu gwiaźtfZEStego.

W AHSZ SV*/\ (Pat). " Wynik zletn gv iaz 
O/Wtego na meeting lotniczy warjizawsl.1 
jest następujący

Wśród zanfMlnit óv, iagraniezn> eh pice 
wsze mlejsee znjclu p. Ferrares Kohnowa. 
Cze.szJta, na samolocie „Smolik 39}, zdoby­
wając 13tló punktów. Drugie miejsce zaję­
ła p Zofja Mikulska z Medjolauu — 1301 
punktów, trzecie — Czech Nowak — 1*29*1 
punktów.

W-irót ąa wodni ko w [x*LsWi<-h plerwsz* 
11'ii-i.NCC zajął p. Wyslcklcrski ni san.ołoeh 
HW1D 5 z Aeroklubu Vv'arszaw»kiegłi 
3702 punktów. Drugie miejsce p. Ptotron 
ski z wrakowa — 2700 punktów. Trzeclt 
•laniesz Mościcki — 2198 punktów

Lotnicy ci^sKosłowaccy 
w Warszawie.

VVAfiS/AW A (Pat). iłzisiaj w godzi 
nacti popołudnie w v oh lotnicy c«‘sk. osiować 
cy przybyli <k» Marszawy złożyli wieniec 
o barwach tze>kich przi pomniku „Loinl 
ka • na płucu lśn ił Lubelskiej oraz. nr gi-o 
l*ie ś. p. kpt. Żwirki i inż. Wigury na Po­
wązkach. Na uroczystości tej byli obecni 
przedstawiciele polskich władz letniczych i 
attache wojskowy Czechosłowacji.

Polska —  3 : 2
LATOWUCE (Pat). WT czwartek w ostał 

nim dniu meetingu tenntsowego P«lska-M»- 
nae« odegrano 2 gry pojedydezc. Hebda po 
konał Galdtte 6:9. 6:2, 0:3. Walka była iylki 
tonnalną. gdyż Gaiette z powodu silnej kon 
iuz.ji m>gi stiitystował jedynie ua korcie.

W drugimi, spotkaniu Landau po ciężkiej 
3-ciosetowej walce wygrał z Wiltmancm 3:6. 
1:6. 0:2, 0:3, 0:3.

W ogólnej punktacji zwyeiężyła. Polska w 
więznącznym stosunku 3:2

Kuntferencja Roas^yjelta 
ze Stlmsonem.

M/A.SZYNGTON, (Pat). P rezy d en t  
RooseYeh ośw iadczy ł ,  że o b ra d y  n a d  

- 's tah i i iz ae ją  dew iz  t rw a ją .  "ydnałże  
nie p o s tą p i ły  n a p iz ó d .  Nie posunę iy  
się też n a ra d y  w s p ra w ie  spłaty dh® 
gów w o je n n y c h  P re z y d e n t  lioosevell 
o d b y ł  n a r a d ę  ze ÓUmsonem w s p r a ­
w a c h  d o ty czący ch  {hiiekiego W scho-  
du. ' **

Otwarcie Kongresu 
Fen-Club6w.

BIAI.OGRÓD. (Patl.  W  D u b r o w ­
n ik u  o tw a r to  dziś uroczyście  XI m ię ­
d z y n a ro d o w y  K ongres  Pcn-C lubów .

Z Angljt óo IrakL*.

Na zdjęciu nasze i# widziany lotnisko * 
H alfield w  A:lęij z 8 samodotami, przvgo- 
tow anem i dn odlotu do Iraku.

Katastrofa Kolejowa.
jest i,abityen a 4 ram ie. B liższych  
szczegó łów  katastrofy  narazić  bruk.

Katastrofa na turnieju automobiSowo-lotniczym

Łł).\I)V .N . (P at). W pobliżii Yii hu 
bledoni w y k o le ił s ię  pociąg. 5 osób

R E H U N  (Pał)T  'Z M icabadenu donoszą, 
że na in itslzynarodow yni turnieju a u tom o­
bilow ym  i lotn iczym  w ydarzyła s ię  dziś 
katastrofa, fiezpn.śri-dnio przed startem  sa- 
nio~lio<U>w jeden  z sam olotów . kr:iżącycii 
nad lotnisk iem  spadł na tor % w ysokości

kilkunastu m etrów. P ilo t t m eenanik poiee  
sil smier*1 na m iejscu . Jeden z przechodzą­
cych torem  ^został śm ierteln ie  raniony. Ka 
tastrofa wydarzy!a się  w od ległości 20 me- 
trów  od głów nej tryb u n ..

Znowu urtekł?
WIEDKN (Pat). D ziennik i w iedeńsk ie do 

noszą z  m iejscow ości V adoz w  księstw ie  
L iehtenstein  że  zbiegły z N iem iec dyrektor  
teatru berlińsk iego F ritz R otter zn ik ł nagle  
ze szp ita la , w  którym  przebyw ał. Rozeszła  
się  pogłoska, że  Rotter zosta ł uprow adzony  
przez narodow ych soeia listó .y . V .cdtug in ­
nej w ersji Rotter uciek ł z obaw y przed my

daniem  go  w ręce w ładz n iem ieck ich . Po- 
licja w Vaduz ośw iadcza, że Rotter przed 
ucieczką pozosiaw tl list, w którym  /.awinda  
m ia, że  w yjechał do am atorju in  yy Szwej- 
earji celem  przeprowadzenia kuracji, ż« 
jednak wróci de \a d u z . by złożyć zeznania  
w procesie p izee iw k o  m ordercom  jego  bra 
ta i  szw aglerkl.

Kam erifjw i Ztnowlew przyjąr' da partjl.
M OSKW A. (Pał) Z nan i p y /y w ó d  

cy opiizycji t ro ck is tó w  K a m ie n ie m  i 
i  inow iew zostali u ła sk a w ie n i  i p r z y ­
jęci z jo w r o te m  do parfji .  Z inow iaw

w  na jb l iŁ s /y ch  d n iach  m a  ob jąć  k i e ­
ro w n ic tw o  n iem ieck ie j  sekc ji  K om in  
te rnu ,  i k ie ro w ać  m a  a k c ją  k o m u n i ­
s ty c z n ą  n a  te ren ie  Niemiec.

Lakoniczny dziennik 
eKonomisty.

— Dzrś rozpoczyna sl< ti-zyoinowy z j“za 
delegatów  Związku Z aw oaow ego *Ah»ników. 
Jako m iejsce Zjazdu obrano Toruń, ze w zglę
<ki ua obchodzone obei-nie u:o*-.-y>(aśij 7t)ł 
lee ia  istni.una tego m iasta.

W otrradaeh wezm ą u-dzial przedstaw i­
cie le  iwrtylucyj rządow ych, kom unakiyóli 
oraz śwd-ata nauk . W czasie  7 jardu uezM t 
niCY zwiedzą o k o lie /n c  lasy, wr echi zapoz- 
n:mia się  z now oozesnom i sposobam i z'wai- 
czania .sziodbików  ieśuyoh za pom oeą śro i- 
ków chemiczinyeli. Kwe*stja ta jest w I‘o’„, 
specjaln-e aktualna. Stw ierdzono bow iem  na  
obszarz*1 w ielu lasów ponow ne pojaw ien ie  się  
plagi t. z w . sów ki-chojnów kt. której pastwą  
pad ło  w roku ub. zgórą aOOOO hektarów  
Adm iiiistracja lasów państw ow ych już w te | 
chwAli w yasygnow ała przeszło m ljon zt. na 
zakup niezbędnych środków ofeęaai*cznv-9i 
oraz aparatów- do ich rozpy.an ia. O koło 2 
m ilj. zaś -pochłoną koszty robocizny

Jeżeli akcja przeciw .szkodnicza n 'e  bę­
dzie  dość energiczna, rnuisianoby wyrąbać  
przedw cześnie oko ło  +0 iys. ha lasu. W 
zultaoie adm inistracja lasów  państwow yeii 
poniostaby nrn im um  30 m ilj. strat.

Gdy patrzymy na mapę i porówny wujem y  
Polskę z l-rancją, stw ierdzam y, że na kuli 
ziem skiej zajm ujem y praw ie tyleż in :ejs'a . 
ile' zajm uje nasza sojuszoiicaka. Napawam y  
się  wóyyezas pew ną dumą - mocarstw ujemy 

Jeżeli jednak za j/zym y do kas ban ko­
wych oba krajów, i -pol.czyniy zapasy złota, 
zrozum iem y jedną z przyczyn naszej zależ­
ności od zagranicznych kap ita listów .

Bank Francuski np. na 5 m aja r. b. m iai 
złota na 80.907.107.137 ł>s., czy li po pKi1' 
rachowaniu tej kw oty na złote p**lskie *(100 
frs. - -  :tó z ł.), w yrazi eic ona cyfra: 
28.317.487.498

N atonrast Bank P olsk i p os.H lci w tvm  
czasie  zb;,a oko ło  482 m iijonów  zł.

Wildzimy w :ęc, że Bank Francuski m ą  
58 razy w ięcej zło la , niż Bank Polski. .
„ Jeżeli teraz porów nam y obiegi p ien iężne  
Francji : Polski, przekonam y się, że obieg  
pieniężny we .Francji jest 29 razy w iększy, 
niż w P olsce (we Franej*: 29.679.329.764 zi. - 
yv P olsce: 1.015.500.000 zi.).

P oniew aż zaś yv ustroju kapitalistycznym , 
zw łaszcza w- eźnsie pokoju, znaczezre pańs-lw 
mienzy się  ich bogactw em . n ic dziw nego  
w ię c .. i e  zaie-żyrny od zagranicy.

—  Pf-lonja am erykańska ehee spożyw ać  
ly lk o  polsk ie produkty. H asło to inie by io  

 ̂ dotąd dosta.teezire propagow ane naskutek  
n-ieudolnoścr naszycli yirzedstawic.ietstw kon­
su larnych. OJjecnie dow iadujem y się  o  zw ięk  
szen iu  zaoiówTeń polskich produktów przez  
P olak ów  w Am eryce. Szczególnie .Ampol 
i ..Ouitropo]" w Now ym  Jormu w ykazuje  
dużą ruchliw ość". Tym czasem  pojeehałj da 
Ameryki konsertyy rybne*, szynk i w pusz­
kach i wyroby ludowe.

Na rynkach m andżurskich ukaże się  
w krótce su kn o pol-k ic . . W łaśnie u y s ła n o  
S.90M kg. tego towaru.

N atom iast do Bp-a-sylji w yw iezion o  o sta t­
n io  4<KM1 {on szyn. jrko kom pensatę za (uiwe.

„Frankfurter Naehriehien** organ w ie l­
kiego iprzranystu zfwbodnich Niern-ec, s tm er  
dza, że  sztuczny jedw ab w ypiera praw dziw y  
Dow odem  tego yest wzrost produkcji św ni­
tow ej jedwabiu .sztucznego kosztem  jedw abiu  
praw dziw ego. Ntp. w roku 1932 wy produ­
kow ano w cetyni św ięcie  223 m iljony kg. 
jedw abiu sz  tuczu eg* , oraz zaledw ie 42.6 m ilj. 
jedw sthiti prawdziwego

*
H utnictwo szk lane w P olsce  postępuj**

Już w tej chw ili jesteśm y pod tym  w zglę- 
o ęm  prawie sam ow ystarczalni. Pr/--wnz*i ou; 
tylko szk ło  lustrzane, lustra, oraz n iektóre  
szkła optyczne.

5 >'sród1 gatunków7 szkła, k tórych  w yrób  
podjęto ostat / o  w Polsce, należy w ym ienić  
lepuze g a tr n ti szk ła  perfum eryjnego, szkto  
chem iczne, laboratoryjne i t. p! ’

B iedne Są nasze fabryki w ódek gatun  
w ych, W ykO izystyw ują one za ledw ie 5 pi 
sw oj-ij zdolności produkcyjnej. Wtrześnio 
obniżka -ceny isprzedażnej nic w-iptynęła 
pow ięk szeń ;e  popytu. L udzie w oła p ió t- 
szą  czystą , n iż  droższą konjakowo-ILkjero 
i zaprawianą. W rezultacie fabryki wóc 
gatunkow ych pracują z deficytem .

Nie znaczy *o. że musimy- te łi;edne f; 
ryki pocieszać. ' łv.

Bilans Banku Polskiego 
za 2-pą dekadę rnajt.

V ż .  / / A  X A (Pat). W drugiej dekad; 
maja zapas złota zm niejszył się  o  4,8 mi 
zł. un 4:7,3 m ój, zł. Jednocześnie stan p  
m eazy zagranicznych i dewiz w zrósł o ( 
m ilj. zł. i wynosi ,3 .3  111 i j . zł. Sum a wvk  
rzysta .iy  :h kredytów .zwiększyła s ię  o pr. 
sz ło  7 m dj. zł., a m ianow icie  portlet .ek 
Jow-y wzrósł c przeszło 7 m ilj. zł do b2' 
mdlj. jtsł. zaś pożyczk i zabezp ieczone zasta i 
mi o 1.0 mrlj. zł. do 103,4 m ilj. z ł  Stan zt 
s-nontowanych biletów  skarbow ych pow 

J “ ś* d .0 ,3  m ilj. zł. dn 30.5 m ilj. zł i 
pas ools-kich m onet srebrnych i bilo* 
w^zros, n iespełna 0.1 m ilj. zł. do 4C mi 
zł. P o zy -ja  „Jirre aktywa" zm niejszyła  s 
o 2)6 m ilj zl. d o  188,2 m ilj. zl n a W ia  
p czy eja  „inne pasyw a* wzrosła o 21 1 mi 
zł. do 279.6 roit.j. zl. Natychm iast płati 
izobow. ązania zw iększyły s ie  o  13.2 m ilj. j 

w yn oszą  174,6 m iij. zł. Obieg bidetów baj 
kow7vch wskutek przedstaw ionych wvż  
zm ian na poszczególnych  rachunkach obu 
żyt s ię  o przeszło 34 liliij. zł. spadając ć 
981,5 inrlj. zl W obec zm niejszen ia  się i 
biegu biletów  bankow ych pokrycie stati 
tow złotem  popraw iło się, podnosząc się  
44,76 proc. do 45.19 proc. przekraczając r*< 
m ę statutow ą przeszło o 15 proc. 8to[ 
procentow i 6, zastaw owa 7 proc.



K U H E N S K i (Nr. 1H7 t3678

Wychowanie pozaszkolne
w ai#)etieniu nauczycieli wileńskim.

W  d n ia c h  18— 21 b, m. o d b y ła  się 
ogó ln a  k o n fe re n c ja  p ed agog iczna  n a ­
uczycieli „zkót p o w sz e c h n y c h  m. W il 
na. D ała  o n a  n ie ja k o  p o d su m o w a n ie  
p racy  w y k o n a n e  j w ciągu  ro k u  s z k o l ­
nego  w ró ż n y c h  g ru d a c h  nauczyc ie l  
s tw a. z w a n y c h  pospolic ie  „ sek c jam i" .  
D o tychczas  „stkeje d o b ie ra ły  się w e ­
d ług  sp ec 'a l izac j i  nauczyc ie l i ,  sekc je  
b ęd ą  się g ru p o w a ły  d o k o ia  zag ad n ień
pe  d a r :znycli  i m e to  iy eznych ,  k t ó ­
re w c iąg u  roku  przyszłego, s i a ­
n ą  się p rz e d m io te m  Obrad i p ra c y  in ­
d y w id u a ln e j  n auczyc ie l i  n iem i z a in ­
te re so w an y ch .  Pom ysł ten p ra w d o p u  
dob n ie  n a p r a w i  n ie k tó re  n iedom ag  i 
uia k o n t t  rency j tego rocznych .

O n ie d o m a g a n iu c h  „ se k c y j"  jifź 
p isa łem  J r / e b a h y  „u było ty lk o  do 
dac  dla u n ik n ię c ia  e w e n tu a ln y c h  n ie ­
p o ro z u m ie ń ,  że kon fe ren c je  m ctodycz 
n o -p e d  lgogiczne czy io spec ja lne ,  s e k ­
cy jn e  czy ogólne, Ute m a ją  n ic  w sp ó l­
nego  z r a d a m i  p i-dag /g icznem i. Rady 
P ed ag o g iczn e  obe jm u ją  sp raw y  bieżą 
ee w ych o w aw cze  i m e to d y c z n e  d a n e j  
szkoły , w tedy  gdy p rz e d m io te m  kon- 
fe re n c y j  je s t  ogó lna  w iedza  d y d a k  
ty czn a  i pedagog iczna. W ied za  ta jest 
d a le k a  jeszcze od  z u p e łn e j  d o sk o n a  
łości, n ie m a  ta k ic h  k.nąg i p od ręczn i 
k ó w  gdzięby n auczyc ie l  zn a laz ł  od p o  
wiedź n a  w szystk ie ,  a b so rb u ją c e  go py 
ta n ia .  Są n id k tó re  u s ta lo n e  i ogólnie  
o b o w ią z u ją c e  zasad y  n a u c z a n ia ,  ale 
i te p r z y  p rz e p ro  w adzen iu  ich w p ra k  
tyce  n a s u w a ją  wiele t ru d n o śc i  
i p o w o d u ją  n o w e  z a g ad n ien ia ,  s/cze- 
gółov\sze. P e d ag o g ik a  i d y d a k ty k a  o 
becn ie  p rz e ż y w a ją  s ta d ju m  w y ją tk o ­
we) rn tesyw nego  ro zw o ju  i do p racy  
n a d  to b ą  w e rb u ją  b izdzo liczne za 
s tęp y  badaczy .

Otóż wszyscy n au czy c ie le  za po- 
śree ln io tw em  k o n fe re n c y j  w ciągnięci 
zos ta l i  n ie ty lko  do  p ra c y  szko lne j  lecz 
t do  p ra c y  n a d  p o s tęp em  n a u k i  o wy ­
c h o w a n iu  i k sz ta łcen iu  N a u k a  ta , jak 
i k ażd a  in n a ,  w obecnej chw dj po trze  
b u je  n ie ty lk o  w y b itn y c h  u m y s łó w  o 
c h a r a k t e r z e  s y n te ty z u ją c y m , n ie ty l ­
ko g e n ja ln y c h  an a l i ty k ó w , lecz i całej 
a rn i j i  sił jx) m ocn i czy  ch, r e k r u t u j ą ­
cy ch  się ze z w y k ły c h  śm ie r te ln ik ó w , 
k tó ry c h  cn o tą  jest p raco w ito ść  i m i ­
łość wie-dzy. O czyw iście  n ie  każdy  n a ­
uczyciel tem  się o d zn acza ,  —  są  j e d ­
n a k  je d n o s tk i  p rzo d u jące ,  a ogól zo 
s ta je  jsociągniętę- ich  p rz y k ła d e m  no... 
i zachę tą ,  a n a w e t  p r z y m u s e m  ze s t ro ­
n ę  władz. W y k a z a ła  to w s p o m n ia n a  
na  p o c z ą tk u  ogó lna  k o n fe re n c ja  p e ­
d ag o g iczn a  w W iln ie

Metody p ra c  ró żn y ch  sekcyj. jak  
sic okaza ło , były  różne. W ie le  t r z y m  i 
się jeszcze  m e to d  z o k re su ,  gdy w 
szk o ln ic tw ie  p rz e w a ż a ło  jeszcze  n a ­
uczyc ie ls tw o  n ie w y k w a l i f ik o w a n e ,  
g d y  t rzeb a  by ło  p ra c o w a ć  n a d  jp o p u  
la ry z o w a n ie m  na  jpo d s taw o w  szych
z a sa d  i o s w o je n ia  z p e w n y m i  szablo  
n a m i .  Nie b ra k ło  ted y  re fe ra c ik ó w  
s t re sz c z a ją c y c h  książk i. L ekc je ,  tak  
zw an e  w zorow e, były często  o p r a c o ­
w y w a n e  w ed łu g  w z o ru  (d latego: wzo 
row e). AJe ob o k  tego widziełiśany ’ 
lekc ję  p. K ubick ie j,  k tó r a  b y ła  w zo ro ­
w ą d la tego , ze n a u c z y c ie lk a  o p r a c o ­
w a ła  ją  sam o d z ie ln ie ,  w k ła d a ją c  w ie ­
le  in ic ja ty w y , w y k a z u ją  w y b i tn ą  m- 
te ligenc ję ,  n a w e t  ta len t.  O b se rw u ją c y  
lek c ję  u czes tn icy  k o n fe re n c j i  mog<i 
p o d z iw ia ć  k o m p o zy c ję  lekcji,  w k tó 
r e j  w szys tk ie  p rz e d m io ty  łączyły  się 
ze so b ą  w sposób  h a rm o n i jn y ,  zacie 
k a w ia ją c y  dzieci i w y ra ź n ie  zm ie rza  
ją c y  do celu. K ażdy  szczegół b y ł - 
przt m y ś la n y  i um ieszczo n y  n a  w ła ś ­
c iw ym  m ie jscu . Dzięki tej kom p o zy c j i  
o b se rw o w a n ie  lekcji  d a w a ło  zadow-0 
Lenie e s te tyczne . L ek c ja  p. K ub ick ie j  
b y ła  w z o ro w ą  d la tego , że za w zó r  slu- 
życby  m ogła ,  a z b u d o w a n a  byki nii 
n a  p o d a n y c h  p rzez  in s t ru k to ró w  s z a ­
b lo n ach ,  a le  n a  o g ó ln y c h  zasada  ;ii 
d y d a k ty c z n y c h  i m ożliw ie , j a k  n a  n a ­
sze w a ru n k i ,  w ięk sze in  iw z g tę d n ie n o i

m etody  łączności, n ie s łu szn ie  z ki etc 
sem  przez  n ie k tó ry c h  p rzec iw n fk ó w  
p o tę p ia n e j  i o śm ieszan e j .  T y lko  tak ie  
te keje w a r to  a a  o g ó ln y ch  k o n f e r e n ­
c jach  poJcazywuć. "

N a jp o k a ź n ie jsz y m  d o ro b k ie m  p o ­
p isa ła  się sekc ja nauczyc ie l  d w a  szkol 
.specjalnych. Do szkó ł  sp ec ja ln y ch  u- 
częszcza ją  dzieci pod ja k im k o lw ie k  
w zg lędem  upośledzone , a więc dzieci 
iijjosleuzone m o ra ln ie  um ysłow o , dzie - 
ci n iew id o m e  i i. d. Na czele se k c j i  
stoi kol. Jas ionk i ,  k tó ry  jednocześn ie  
p ia s tu je  godność  p rezesa  T o w arzy ­
s tw a  Nowoczesnego W y c h o w a ń  ite 
Sekc ja  w ys tąp i ła  z sze reg iem  refe ru  
tów, o b ra z u ją c y c h  k ie ru n e k  je j  pracy 
i c a ło ro czn y  do ro b ek .  P rz e d m io te m  
z a in te re s o w a ń  sekcji  by ty  w p ły w y  wy 
ch o w a w e z e  p o zaszko lne .  M ając dział  
w ę o b a rc z o n ą  ja k im ś  b ra k ie m  z p o w o ­
du  tych  wpły wów, n a u c z y c ie ls tw o  1) 
w pierw  z k o n iecznośc i  a p o lem  juz 
z p rz y z w y c z a je n ia ,  wreszcie  z z a m i ­
ło w an ia  do  w iedzy  zw róc iło  się ku 
p o s z u k iw a n iu  ź ró d e ł  złego: p rzyczyn  
tych  w y kosz law ień ,  k tó re  dzieci p rz y ­
n o szą  już ze  sobą  do szkoły.

i'.  J a s iń sk i  w sw y m  re fe rac ie  zw ró  
cit uw agę  n a  to, że zajęc ie  się  pedago  
giki n o w o czesn e j  w p ły w a m i śro d  >- 
w isk  p o z a sz k o ln y c h  liczy za ledw ie  la! 
k ilka .  P rze to  t ru d n o  jes t  tu  szukać  
sądów ogólnych . P ra c a  n a r a z ie  k o n ­
c e n tru je  się d o k o ła  o b se rw a c y j  czy­
n io n y c h  n a d  ro d z in a m i  uczn iów , n a d  
ulicą, ró w ie ś n ik a m i  i t. d. D op ie ro  z 
ob f i iego  m a te r j a lu  o b se rw a c y jn e g o  w 
la ta c h  n a s tę p n y c h  m o ż n a  będz ie  w y ­
s n u w a ć  jak ie ś  p ew n ie jsze  w n iosk i  u 
gólne. D o tychczas ,  gdy chodz i  o w i­
leńsk ie  ś ro d o w isk o  p o zaszko lne ,  szcze 
gó lne j  o rodz inę , t rzeba  się op ie ra ,  
n a  d o m y słach  lub n a  JńpotezacJi 
g d z ie indz ie j  pow zię tych . C zynien ie  
o b te r w a c ę j  n a d  w p ły w e m  rodzin ,  
szczególn ie j  tych  rodz in , k tó re  d o s ta r ­
cz a ją  w y c h o w a n k ó w  szk o ło m  d la  u- 
m y s łow o  u p o ś led zo n y ch  i m o ra ln ie  
z a n ie d b a n y c h  jest  w ysoce  u t r u d n io ­
ne . P rz y  odw iedź m a c h  p rzez  nauczy 
c .e la  ro d z in a  zaczy n a  żyć t ry b e m  n a d ­
zw y cza jn y m , o d św ię tn y m  i codz ienne  
e w e n e m e n ta ,  k sz ta ł tu ją c e  jasychikę 
u c z i r a  w styd liw ie  k ry ją  się. P o n a d to  
k a ż d a  ro d z in a  m a  sw o je  in ty m n e  s p r a  
wy z n a n e  dziecku , lecz n ie d o s tę p n e  
w ychow aw cy . T o  p o w o d u je  w ie lk ie  
u t r u d n ie n ie  w p ra c y  b a d a w c z e j  n a d  
wpły w a m i ś ro d o w isk a  pozaszko lnego . 
MLmo to j e d n a k  nau czy c ie le  dos taw ali  
się do ro d z in  sw o ich  w y c h o w a n k ó w . 
poznawraii je m oż liw ie  d o k ła d n ie j ,  s t a ­
ra ją c  się p o zn ać  w szy s tk o  to, co m e  
gtoby  p o z o s ta w a ć  w  jak im k o lw iek  
z w iązk u  z p sy c h ik ą  w y c h o w a n k a .  Z e­
b ra n i  n a  k o n fe re n c j i  w-ysłuchali k i lk u  
ta k ic h  c h a ra k te ry s ty k ,  k tó re  poza  
p rak ly C zn em  z n aczen iem  dla  szko ły  
m a ją  jeszcze w a r to ść  n a u k o w ą ,  gdy z 
służą  za in a te r ja ł  do w y p ro w a d z e n ia  
sąd ó w  ogólnych.

P P iń s k a  p rzy toczy ła  c h a r a k t e ­
ry s tykę , o b s e rw o w a n e j  p rzez  n ią  r o ­
dziny , k tó r ą  za k w a l i f ik o w a ła  jako  da- 
b re  ś ro d o w isk o  w ychow aw cze .  Z r o ­
d z in y  tej po ch o d z i ła  d z ie w c z y n k a  u- 
m y s łow o  upośledzona . U pośledzen ie  
to było  częściow o p o w e to w a n e  p r a c o ­
w ito śc ią  i zdo ln o śc iam i do  p ra c y  f iz y ­
cznej. In n e  dzieci w  ro d z in ie  były też 
albo  u m ysłow o  upośledzone , a lbo  
cho ro w ite ,  —  n a o g ó ł  , ,n ie u d a łe “ , ja k  
m ó w iła  ich  m a tk a .  Przy czynę tego za 
ró w n o  m a tk a ,  ja k  i r e f e r e n tk a ,  sk łon  
n ie  są  w idz ieć  w  a lk o h o l iz m ie  o jca  
rodz iny .

Ojciec p rz e p i ja  dużo, j e d n a k  nie 
w szystko . P o n a d to  tro sk l iw o ść  m a tk i  
n a p r a w ia ła  wiele k rzy w d , w y r z ą d z o ­
n y c h  jurze/ n a tu rę .  T a k ą  ro d z in ę  m i ­
m o  b łęd ó w  o jc a  zak w a l i i ik o w a n o ,  ja ­
ko ś ro d o w isk o  d o m o w e  doda tn ie ,  to 
znaczy  w sp ó łd z ia ła jące  ze szko ią  w 
p racy  w ych o w aw czej .

Dr. Y i. A

(Dok. nasi.).

BAKCYL PROWINCJONALNY
Co la to  w y je ż d ż a m y  z m ia s ta ,  by  

„ua ładow  ić a k u m u la to r y 11. Gdy nie 
m a m y  n a p ę c z u ia ły e h  p o r t le l i ,  k tó re b y  
n a m  u m oż liw iły  w ygodne pobyrt  w 
e le g a n c k ich  u z d ro w isk a c h ,  n a d  b rze  
g iem  m orze , czy  w  g ó ra c h  —  zw raca  
my w zro k  bliżej. P rz e g lą d a m y  r o z ­
k ład  jazdy k o le jow ej i wymfiw-Luny 
n azw y  „ tu te jsz e " :  O szm ian a ,  Moło-
ueczno , S ta ra  W ile jka ,  Podhrodz ie . .  
P y ta m y  zn a jom ych ,  a dow ied z iaw szy  
się, że w  u p a t r z o n e j  n u e jsc o w o śc i  jest 
las so sn o w y , p iasek  i w oda , p a k u j e ­
m y  w a lizk i  i —  jazda!

W te d y  w id u je m y  nasze  m ia s te c z ­
k a  p o w ia to w e  t zw „ .p row inc ję  
P rzy jeżdżam y  w n iedzie lę  do k o śc io ­
ła, w d n ie  p o w szed n ie  po cu k ie r ,  n a f ­
tę i zap a łk i  i to  jest ca ła  n a s z a  „ p r o ­
w in c j i"  z n a jo m o ść  O k re ś la m y  te  m .a  
s teczk a  k ró tk ie m  d o sa d n e in  o k re s ie  
n ie m :  „ d z iu r a 11.

Nie lub im y , jeśli n a s  coś w tak ie in  
m ia s te c z k u ,  w -tak ie j  „d z iu rz e  1 z a t r z y ­
m a  Ba d łuże j.  My, m ie s z k a ń c y  w ie l­
k iego  m ia s ta  (k tó re  w a r s z a w ia k  r ó w ­
n ież  n a z y w a  „ p ro w in c jo n a ln ą  dziu 
r ą “ ). n ie  in te r e s u je m y  się zupe łn ie ,  ca 
p o za  g ra n ic a m i  Wilna, sdę dzieje . J a  
kie są b lask i  i c ien ie  p ro w in c j i  v R eń ­
skiej.

Z ap ew n e  —  wiele jest i b la sk ó w  
i c ien iów . Nie b ę d z ie m y  dziś c h a r a k t e ­
ry z o w a l i  n a sz y c h  s to lic  p o w ia to w y ch  
i .n in ie jszych  m ias teczek .  O je d n e m  
ty lk o  p o w iem y , o cesze n a leżące j  c h y ­
b a  do wi< łk ic h  „c ien iów ",  a n ie s tech  t

n ie  d la  „ p ro w in c j i "  c h a r a k te r y s ty c e  
rtej.

■ł* ł
P o z n a łe m  dw ie  nauczyc ie lk i  z 

p ro w in c jo n a ln e j  s z k o ły  p o w sz e c h n e j  
pan n ę  Zofję i p a n n ę  Lileię. P a n n a  
Zofja  m a  la l  —  p rz e p ra s z a m  za n i e ­
d y sk re c ję  —  trzydzieści.  .Jest n ie s ły ­
c h a n ie  żyw a i en e rg iczn a ,  jest  fakte 
czn y m  k ie ro w n ik ie m  szkoły , gdyż kie 
ró w n ik  o f ic ja ln y  u lega bezw zględn ie  
jej desp o ty zm o w i.  Uczy z -zapałem, 
k ló rcgo  nie za ta r ło  dziesięć la t  p racy  
szko lne j ,  s tn n iao n ie  i g r u n to w n ie  przy­
g o to w u je  lekcje. B ierze  jak n a jczy n -  
n ie jszy  u dz ia ł  w p racy  spo łeczne  j, jest 
w iecznie  za ję ta ,  w iecznie  śpieszy-, 
w szystko  wie, w s z \ s tk ic m  się m te re  
suje.

B ardzo  jest m iła ,  p a n n a  Zosia. Tyl 
ko... o k ro p n ie  „ w a ż n a " .  J a k o  kobie ta  
p ra w d z iw ie  in te l ig en tn a ,  a t rochę  k ry  
tyczna, tie m ów i co chw ila  jf ja" ,  lecz 
osoba  jej n iezn o śn ie  w ysuw a  się wszę 
dz ie  n a  p la n  p ie rw szy . P a n n a  Zofja  
lu. p a n n a  Zofja  tam . O b rażo n a  jest 
śm ie r te ln ie  n a  p a n ią  a p te k a rz o w ą y  
gdyż ta ośm ie li ła  się n ie  p rz y jść  na 
je j  odczy t o dos tęp ie  Polsk i do m o ­
rza. O b ra ż o n a  jest  na  p a n a  d o k to ra ,  
gdyż ten odezw-ał się o  n ie j  bez n a ­
leżytego sz a c u n k u ,  Gdv w- jed n y m  z 
d z ie n n ik ó w  w ileńsk ich , op isu jąc  ob 
ćliód ku  czci rocznicy k o n s ty tu c j i  3 
.Mańi. a u lo r  w sp o m n ia ł  o n :‘ j ty lko  
m im o c h o d e m , przez t rz \  dni nie wsta 
wała  z łóżka, a przez dw a  tygodnie  

. chodz iła  żółta ze zm a r tw ie n ia .

J  V  yryaląda kaidd 
tabletka lo g ą l

N azewnątrz więc odróżnia Się, 
tabletka Togal tylko w ytłoczo­
nym znakiem  ochronnym ,,pud 
względem natom iast składu 
chem icsnego i działania leczn i­
czego przew yższają znacznie 
table tk i Togai inne preparaty . 
Przeszło  6000 lekarzy, w tej 
liczbie wielu w ybitnych profe­
sorów  potw ierdziło  z uznaniem  
słuitecaęńośtj działania Togaiu. 

la b le lk i lo g a l  działają szybko przy bólach reum aly- 
cziiycn, podagrze, holach nerw ow ych i głow y, grypie 
1 przez.ęoieiiiu  Tabletki Togal „4 do nabycia we 
w szystk ich  aptekach w opakow aniu po 14 i 42 lahi.

Zjazd D£l&gaio& L*g; żorskiej i Koimijainej
w War$z§w&e.

W ARSZAW A, (Pat). Dziś p rz e d  p<- 
l u d n i t m  w- sali R ady  M iejsk ie j  odby te  
się u roczys te  o tw ure ie  o in a d  \  \Vi»! 
nęgo  Z ja z d u  Delegatów' Ligi M orsk ie j 
i k o lo n jd ln e j .  Poza  k i lk u se t  de legala-  
mi, r e p re z e n tu  jącymi poszczę golnę o- 
ś ro d k i  całego k r a ju  na  zjazd p rzyby ł;  
111. in. P rezes  Rady M in is t ró w  Ja n u sz  
Jędrze.jewicz, M arsza łek  S e jm u  Św itał 
ski, M arszałek  S ena tu  Rac/krewne/., 
M in is te r  l l a n d lu  Z arzy ck i  i inni. Na 
lirzew odn iczącego  Z jazdu  jiowołantei 
M arszahi S e n a tu  R aczk iew icza .

Na Z jazd  p rzy b y ł  P a n  P re z y d e n t  
R zeczypospo li te j  M ościck, w o to c z e ­
n iu  członków  D o m u  G yw  i lnego i W oj 
skow ego  p rz y w i ta n y  H y m n e m  Nitro 
dowyun, o d e g ra n y m  przez  o rk ie s trę  
w o jskową.

Przewodniczący- Z jazdu , witają;.- 
P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite ;  
M ościckiego, H o n o ro w e g o  Gzionkn ł u ­
gi M orsk ie j i K o lon ja ln e j ,  zaznaczył,

że p ro te k to ra  l P a n a  P re z y d e n ta  nu ! 
p.Oćzyii.iuiaiiii Ligi n iewątiiliw ii-  po 
budz i  sze ro k ie  m asy  naszego  s p o łe ­
czeń s tw a  do w sp ó łu d z ia łu  w w ie lk ich  
zam ie rzen iach ,  jakie, s io ją  dzis przed
Ligą.

Na.stęjHiie prz t-m aw ia ł P rezes  Zu- 
rz ą d n  G łów nego Ligi gen. dyvs. Oi 
l iezD ieszer.  który m» in. zaznaczy ł,  rż 
woArelka jn o p a g a m la ,  k tó ra  dąży  do 
o d e b ra n ia  n a m  iirzegu po lsk iego  mu 
r / a  jes t  p ro j ia g a n d ą  zm ie rz a jąc ą  w y ­
raźn ie  w ie lk im i k r o k a m i  do bani/ ,  i 
k rw a w e j  w ojny. - 1

Po za m k n ię c iu  p ie rw szego  p lena  r- 
nego pos ied zen ia  delegaci udali su ­
n ą  P lac  M arsza lku  P i łsudsk iego , gdzie 
złożyli wienii-c na G robie  N ie z n a n e ­
go Żołnierza.

O godz. 17 delegaci od jecha li  11.1 
k i lk u  .siatkach do  G dyni,.gdzu- naslą -  
j)i z a k o ń czen ie  Z jazdu  w cłniu 27 111.1 
ja  rb.

>Sord kap tu rzy
WIEIJI N ( l ’at). AV losie w'j>i>!jii/u Snu m ordow uiiyeli w ynika, i i  i i j l i  on i lum ulo

m eriugu /iialozione. wczora j zw łoki 2-eh w sm i set julistaim  i p.R-hod/.ili ze isilijska
m e z c /y /ii  z jirzi-str/.ohincini ę lou u n ii. Zwhi i.iniiUs-kiogo. P piuui w iedeńska przypuszezn
ki leżaty lam  już od dl 11/ -ze;;.> czas-,.. /. ż.o iu<.i'ik-iStwe nastaplto 1111 podstaw ie łrj-
dow i.dów osobistych , znalezionych  przy za roku sadu ka-płoroweióL I

Pogrzeb ś. p. smł ssbcJcra Kazlmierzi Olszewskiego.

1 lóute;

W  d n iu  2:1 b  m. o d b y ło  się  w y p ro w ad z e ­
nie  zw ło k  ś. p K azim ierza  Olszow-sktcgo, hm 
b a sa d o ra  R. P , w T u ra ji. Z d jęcie  n a sze  p rzed  
s ta w ia  m o m e n t w yiprow adzeuia  zw tok z k-i-

P IS M .
—  Uikaza* a ię  n r . 22 (493) „W Ja.dom ośei

Literackich'' i  z a w ie r a :  r t j j jo r ta ż  I r e n y  K r z-, 
w ie k ie j  „N iiepoko jip -y  w y ro k ' w ie rsz  Et-żdrgiy 
S 7 em jsliu sk ie j, w y w ia d  K d w a r o i  B oy  ego z 
A nd n ze jcm  S lriig iem , a r ly k u l  B o y a -Ż e le ń sk ie ­
go  „B ailzac w id ż ia n y  p o d  k ip e m  m a n k * iz m u ' , 
w  k o K u J t d  re-cen zy j z Jusiąź-d-k M a rja  C u i n -  
fcka p is z e  o „Dziieamwku11 M aryi K a s p ro w ie /o ­
w ej, J .  E . S k iw sk i o k s ią ż c e  S te fa n a  N ap ie r- 
skie-go „O d 1 B a u d e la ire  a  d o  n a d r e a l i s tó w ", 
L e o n  -PiiwiiińMki o „N aam iętriym  p ie lg r z y m '. 
A natola S te rn a , S le fa n  N a p ie rsk i  o p o e z ja c h  

K ofcro ieck iego , Lisieiwiiozą i Iii-rfctiHnmyer.*. 
k o lu m n ę  p la .s tv k : w y.pełn iia ją  T y lu s  C zyżew - 
,<ki, S ta p is ta w  S z c z e p a ń sk i, .M ieczy.iłas- fil e r - 
lin g , M icczY staw  Wailliis J e rz y  K ry n ie w ie e  
ki, n o n a d lo  „ K ro n ik a  ty g o d n io w a "  A n to n ie ­
g o  S łonim isk, ego , K ro n ik a  f iilm o w a‘‘ S te fa . 
aJji Z ab  Oi s k i  e j, lim foninacje o i l i le ra tu r z e  i 
s z tu c e  p o d  rz ą d a m i H itle ra , fe l ie to n  M agd.i 
le n y  .S an io zw au io c , k o re s p o n d e n c ję  t. d ,

—  U kazał się m ajo w y  zeszy t „D rogi
i zaw ie ra  jak  zw ykle  bogatą  i urazn-nisc -ną 
treść .

Arfylkuit wsfęipny, p iiira  K onstan lego  Sy- 
m o n o lew icza , |p. t  ,,Węz.ef g o rd y jsk i n a  D a ­
lek im  W sch o d zie"  p o d a je  w szórołkim  zary s e 
biistOT.ię stowuiników c h iń sk o  jajpoński-eh i s p o ­
ru  o  M nndiżurję B olesław  W ściek lica  
p . t. P o lsk i -polliityka c e ln a  y  obf-c zadan  
p rz e b u d o w y  gciąpodarcize”  sn u je  SM-flel ,ji- 
na  tcinnł nasze j n o w -j tiiry fy  celnej, a w 
■zwiąBiku z tem  inow - o  -znai-zenin i t ra d y ­
c ja ch  n a sz e j podńty.kh' celnej, zw aJcza jąc  par- 
tykuJartnc in te resy  je j iimsip-iraforów, iktórry 
uniemoztliwTiują p lan o w ą  p rzeb u d o w ę  g o sp o ­
d a rs tw a  narodow ego. P raca  S lan leya  Philip- 
so n a  p . t. ,.Pn>blem v E u ro p y  H o ry z o n ta ln e j"  
rozw ija  koncejicje  S ianów  Z jednoczonM -h 
E u ro p y , k ló re j waż.injm i.stklad.nilkiifm b .ti-h v  
z.je.dino0zu!-.iie N iem iec, F ra n c ji ,  P o lsk i i L 
z w. B loku Agrarni ego. -Siudjuni A lfreda T.-.fti 
terbach ;; p. 1. „Ź ród ła  k lasy cy zm u  p o lsk iec  
d a je  genezą a rch ilo k lu ry  jio lsk ie j od d ru g ie j 

, połow y X V III w o ra ł, -przednia\via  m eecna- 
Lsow.slką i in sp ira lo rsk ą  ro lę S tan is ław a  Au 
giuda w świiefk- k ry ty czn em .

Cześć Wteracika os la (niego n u m eru  „Di-o 
gi" Zaw iera doko ń czen ie  średniow iecznego 
tnor.-illilelii angiich,0<iego -p, t. ,.E v ery m air- w 
p rzek ład z ie  StatrisJaw a H olsz tyńsk iego  o r«z  
w ie rsze  SI. H. DohrowrfteiliJwgo -i .l(]iljan<i 
■Przylbosia.

Mumt-r !z:m iyl.ają o tezeirne n ib r \ 'k i  Sftat-j 
Sp raw y  fiok kie", , Z życia za gra ntey 

..Sziuka'- i ..Ks-iif/kl
P rzeg ląd  P o lity czn y , rzw sopism o po 

su  ię.-iriii / . 1  n leo-o in  polU-iki z a g ra n ie /  
nc j. Itc.k X. Toin. XVIII, zeszyt I . V .a rs /a -  
\va. S tyczeń —m ai-zcc 1933 r.

Międlzy , inni-iiii zawńera c iekaw ą i ory-gi 
nahWe u ję tą  ro z .jira i.ę  Anto-ntego W u riń lteŁ i| 
go p. 1.: „B ezdzie tne  \ ie m c y  a P o lsk a"  W  
rozipirawie tej au to r, op iera  j;u- się na u rz ę ­
dow ej -staly.styee n, .-nrn-eki/-j [>rzepowiad i 
bezw zg lędny  sipadek cy-fry obyw ateJi Rzeszy 
Przypisu-je  len iji ftpadkow i w  n ied a lek ie  j 
■przyszłości g łów nie  z;ivaczerae m o ra ln e  i do 
w-odz-i, xee po tęgo  in- llfitiurna, pollilyczaia i gc ■ 

K.podarezą Rzeszy .n ieniieekic j n ie zosta.Tie 
w naslęąm y rh  la l  dziiesiąlkaeh fak tem  tym  
/uipetjiic zachw liana, a że w w ,elu  k ie ru n ­
k a c h  'następstw a  m uszą  fiyć wipro.st p rzer-w - 
ne. Lecz w d a lsze j iprzysiziości przeiw idua- 
a u to r  ujero-ue skut.ki p o d  k aad y m  wizględern 
'tego sp a d k u  dJa N iem iec a dt>datn-.i« d la  Pol 
■ski, k tó ra  w y k azu je  s ta ły  w zrost Jiutuoś 

. W* zatączneku  „P rzeg ląd  Polćfy^zny‘‘ p 
d a je  m ię d z y  innCiiui in eSfehso  P a k i  o rg a n '-  
izacyjuy M ałej E inlenly, o raz  ł)o k u m en tv  d o ­
tyczące ro z b ro je n ia ,

U kazał ilie b o g a to  ilusl--<n\ any  m a jowy 
n u m er nvoe-ięcizn-ika „M iii D rin " .# " A - l  tT--M 
n u m eru  s-kiaihiją się  następ u jfice  a r h k u ły  
„R ew ja  m o d y " —  w Kiirmach B. MyszU 
rows-ki i B-eiia .labtkn.wący; „O Tiowoczesnyeh 
o b ic ia ch  ipaipTTowyctr)*-- fiejf:. arcli1. 'S te fa n  
Si omie RK; o tem  w jp k i  -sjmzsóIi oztloh-ić bal- 
k-oji kwiintnmi. u a jiisa n e  p rzez  -I. K o ta rb iń ­
sk a ; ..'W ioseniu  «jn z \m  ie-rzeńcv‘‘ — o o d iy  
w kiniu  w insem m m  —  M. Mor* ko w „kie j, 
.D ziesięć m in u t g im nastyk .i"1 H  -lab lezsń  

s-kiej; „M aj w ogriHlku" J. B rzósko- Ori- 
d e rsk  iej:

W  ra d a c h  j i r a k ty e /n y e h ; przepisy- sii- 
chenn-e na sezon  wii-o«en-nv ii jn-zyjęcia im  e- 
■iLTimwe tak  hardz-o ak lua .lue  w m aju  R o­
bo ty  n a  d ru tac h  p u lh m -r  d a m sk i z k ró tk ie- 
mi rę k aw a m i -oraz k am ize lk a  Mock-le

K.ay.50 gr^ na śwleźem  
powietmu

rm

K o rzy sta jąc  «e. s ło n e c z n e j pogtKiy t ró js a  
k a rc ia rz y  u rz ąd z iła  w ycieczkę n .  w ybrzeże 
K ościuszkow skie  n a d  W isłą , gdzie z zapałem  
o d d a ła  się g rze  —■ p o d  czu jnem  okiem  w ła ­
dzy.

flotat*] ze świata.
-NO W Y M  AMBASADOREM STANÓVr 

Z,!, m a /o*U ć m r, A lo jzy  C u d ah ay , właś- : - 
e-el w ie lk ich  fa b ry k  k o n se rw  w M inueapo lis 
i d y re k to r  ba,tiku w  C hii.ago, u w ażan y  ,:a w y.- 
b itu eg o  przeiUstewieicla d-em okratów . Je s i on 
w y zn an ia  rzy n isk o -k a lo lick ieg o .

—  „PO ZN A J SW Ó J KRA.11" a -nic „D au- 
Cing-hirlig^e^ p rC jiagu jc  ja k o  n azw ę  p o c ią ­
gów turystyczsnych doroczmy-r/ja-zd Pol. Tow. 
-Kraje z na wczego. U zn ając  ipo-żyterznośe tego 
typu  poci-ą^iw d la  ro zw o ju  ru c h u  łu ry s ty cz - 
uogo z jazd  p ro p o n u je  izm ienić ich nazw ę w 
p o d an y  sposób i p o d  tę  n o w ą  n azw ą -h a s łem  
rek lam o w ać  je  w  p rasie . P ro je k t ten  z re a li­
zow ała  już  d y re k c ja  p o zn ań sk o

—  S V E .\ H E D IN  ORG A N IZU JE W YPRĄ - 
W E  RATUNKOW Ą w g łab  T u rk ie s tan u  celem  
o d n a lez ien ia  jednego  z. c z ło n k ó w  ekspedycji 
p o p rz ed n ie j, A m bolta, k tó ry  zag in ą ł w ,jes:e- 
ni ro k u  ubiegłego. Je s t  p rzy p u szczen ie , że za 
gi-nrany z n a jd u je  się w -mewoU u zm ilita ry z o  
w auych  T u rk es tań czy k ó w , k tó rz y  m im o s ta ­
ra ń  rządćiw „sowieckiego i an g ie lsk ieg o  nie 
ipowiecfzieti d o tąd  nic k o n k re tn e g o . Słynny 
(podróżnik w y b ie ra  się  w raz  z k ilk o m a s ta ­
rym i tow arzy szam i w sam ochuda-ch. Z w róć ii 
s ię  w łaśn ie  do  w ładz ch iń sk ic łi o  p ozw olen ie  
na w y p raw ę  i o pom oc.

—  PSY ZAMIAST LOKOAłOTYW  —  sta 
nowiią o so b liw o ść  N om e (A laska). Je s t  tan i 
n a jo ry g in a ln ie jsz a  kolejika n a  św iecie. Gdy 
Kwego czasu  p o  w y ek sp lo a to w an iu  te ren u , 
p rzazJk tó ry  p ro w ad z iła , p rz e s ta ła  o p łac ać  &ie. 
zainiechmio rem o n tó w . W  sk u tk u  zab rak ło  
w k ró tce  lokom otyw-ek ( b w .  „sam ow arków  
M iejscow i jed n ak  w oleli ja k ą ś  k o m u n ik a c ję  
n iż  żadiną. S am o w ark j izastąp-ono psani- 
pz,iiś .sforą słynnych  poezł-owych psów  c iąg a  
wago:n!k; ku  ogó lnem u zadow olen iu , a jeś li 
p raw d ą  je s t, że o dbyw a s-ię to  z szybkoścm  
39 — 10 km . ipa godz., to n iech  zazd ro szczą  A- 
lasce  m ieszk ań cy  N o w ogródka, p o d p y c h a jąc y  
sw ą  k o c h an ą  „ lo rk ę "  na  p a g ó rk a c h  w  d ro d ze  
t?o XowojelTLi...„ “ ~

—  SZTUBACZKt CZESK IE MAI.UJĄ SIĘ 
„m nóstw o- -zabardzo". T. zw. „ę-iało pedago- 
g iczn e‘‘ w  P ra d z e  jes t n rzerażo n e . Jako-by na 
w et w  n iższy ch  k lasach , n a w e t iO -lelm e prz  / 
ch o d zą  do  szko ły  n ró ao w an e , wyond-ulow;;- 
110, 7. lak ie ro w an em i paz-nokoiam j. W yższe  
k la sy  h o łd u ją  „C hyprek iw i", tak, że w rażii 
wy nauczycie l jioczyna kaszleć, —  P rze razo  
nc tein w s łs tk ie m  s fe ry  w y ih o w n w có w  ude 
rz ą ja  na  a la rm  i d o m ag a ją  6.ię u k ró c en te  te 
go ra ju  d la Coty"ego. mi.

Praiskt budswy b ie l Kamisń Koizyrski— Wsłkowysk
P o w sta ły  p rz e d  la ty  p ro jek t  b u d o ­

wy l in i i  k o le jow ej K a m ie ń  K oszyrsk i 
— W o łk o w y sk ,  k tó ry  ze w zg lądów  fi 
n a n s o w y c h  by ł z a n iech an y ,  obeonje  
p o n o w n ie  zos la ł  w ysun ię ty ,  gdyż 
przez b u d o w ę  tej l in ji  m o ż n a  się spo

ś .„o ła  Ów. l.rzy ża . Za Iru n m ą , o k ry tą  sz-lan- 
d a re m  [jiiń.stwowym, k ro ezv r n a jb liższa  r o ­
dzima.

dziew ać  w ie lk ich  korzytści d la  p r o j e k ­
tów z w ią z a n y ch  z o su sz e n ie m  Polesia 

P la n  o su szen ia  P o les ia  m a  być w 
'na jb l iższym  czasie  d e f in i ty w n ie  roz 
p a t rz o n y  i re a l izo w an y .  .

Ż Ó Ł T E  P L A M Y -  
O P A L E N I Z N

-W; .wysts-.....- • J. .rt  ̂• „Ciir-y; • z •• • ę; ..r.t .i;;/--, * ^ 1

USUWA K PEM

T a k a  jesT p a n n a  Zoma.
A p tinna  L ilc ia?  Jes t  n ied u żem  

s tw orzen iom , co , ,to" lubi m iąć  się 1 
ro z m a w ia ć  „o rzeczach  p o w a ż n y c h ” 
„ P o l i ty k a  ją  n u d z i ,  gdyż jes t  t a k a  o- 
k r o p n a 11. N a to m ia s t  p a n n a  L ilc ia  „nie­
zw ykle  k o c h a  k #J&ty i wogólt pięk 
no 1'. M ar tw i ją  ty lk o  b a rd zo ,  że m a 
,J a k i e  o k r o jm e 11 u s ta  (lu c z e k a  nfi za 
przeczenie)  i p ieg  pod  lew em  o k iem  1 
że w ogóle  P a n  Bóg p o sk ą p i ł  jej u ro d y  
(lu czeka  n a  z a p r z 8 e z e r :e). I że te a l r  
o b ja z d o w y  t a k  rz a d k o  p rzy jeżd ża ,  u 
k ino  cnoc  da je  „zupe łn ie  do b re  o b r a ­
zy11, ale  m ieści się „ w  ta k im  o k r o p ­
n y m 11 loka l  u i to raz i  je j  „uczuc ia  s- 
te-tyozne31.

'Tatuś p a n n y  U lc i  ma m a ją te k  -  
jak o lem  często i p r / y  lada  o k a z j i  lu­
bi p a n n a  L ilc ia  n a d m ie n ić  —  ty lko  
k ryzys  zm usił  j ą  do p racy  nauczyciel 
sk icj,  bn te raz  „ d o b ra  z iem sk ie  zujiei- 
nie  n ie  d a ją  d o c h o d u " .  Ale o n a  „ n a ­
w e t 1 iubi sw ą  p racę  i nie rzu c i  jej, 
ch y b a  że pó jdz ie  zam ąż ,  a lbo  do k l a ­
sz toru .

A jak  je p a n n a  Lilcia! P rześ l icz ­
nie! P .n u a lo tk u ,  dziub, dz iub , j a k  p t a ­
szek, s ta ra  n ę  n a b ra ć  jak  n a jm n ie j  im 
ta lerz , ho wie, że ty lk o  źle w y c h o w a ­
n e  p a n n ę  je d z ą  tę le, ile „chcą.

Ju ż  ta k  ja k o ś  jest, i e  parn ia  7,o> ia 
i p a n n a  L ilc ia  n ie n a w id z ą  się s tn ie r te i  
n ie .  J e d n a k  k rą g  osób, n a  k ló re  jest 
o b ra ż o n a  p a n n a  Lilcia, n ie  je s t  m n ie j  
szy, n iż  id en t \ ’czny  k rą g  p a n n y  Znse 
Bo o to  jto.shtchajcie:

P a n n a  L ilc ia  je s t  o b ra ż o n a  im  d o ­
k to ra ,  gdyż len im pertvnen1  powie- 
ciziat, że na jlep ie i  lulu b ru n e tk i  gdy 
ona  jesi blondynka.. Na ko m en d an l . i

polic ji ,  gdyż len jej „n ie  z a u w a ż y ł11 w 
t / a s i e  sp a c e ru  na  jie rooie  dw orca  k n ­
ie jowego. Na sędziego, gdyż ten me 
zap ro s i ł  je j  do tańca  „ n a  ba li i11 s t r z e ­
leck im . Na... [rzebabę b a rd z o  d łu ­
go wyliczać, by w y czerp ać  lis tę  osób, 
na k tó re  jest p a n n a  I iieia ob rażono ,  

■t * ~fej|
Rozmtiwiaie-m /. j i t l n ę m  z m oich  

szk o ln y ch  i późn ie j  uni\vc rsę teckbTi 
ko legów , k tó ry  o l i z y m a ł  w łaśn ie  110 
m in a c ję  na sędziego „n a  p ro w in c j i" .  
P a r ę  m iesięcy  p racę  węrczeppa ły  go, 
nibę- k i lk a  lut. .Miody, n if tdośw iadezo 
ny, s k ru p id a tn y ,  sy p ia ł  po pięć ga­
dzin n a  dobę, p ra c u ją c  przez  czas jn>- 
zos la ły  bez p rze rw y . O rzek t  że dłuż , 
nie w y lrzy in a ,  /a fos la t i ie  lu s te r j i ,  że 
wogóle nie będz ie  m óg ł m yśleć. —  
Niech sobie  sp ra w y  trochę  polezą. Nie 
mogę!

1 la m a ło s tk o w o ść  -— wędnieh 
n ą ł  nagle  —  le po d le  s lo suuk i,  gdy 
cz iow tek  każde  s łow o m usi  po p i ę ć ­
dz iesią t  razy  o b ra c a ć  w  gębie z oba 
wy, czy kogo nie o b raz i .  P s iak rew !  
T rzeba  się liczyć  dotprzi.isady, do śm ie  
śznośei do a b su rd u  z „ w y p a d a  —  nie 
węipada11, nie w olno  b y ć  za p a n  b ra t  
z k im  się chce być, u zerw-ać s to sunk i 
z tvm , k io  mi jesi m e  m ity. S k r u p u ­
la tn o ść  do  id .jo lęzm u w s k ła d a n u i  w - 
zę t a w d o d a tk u  przepisę’ s a v o i r - v i -  
\rC 'u  są n ie r a z  . lo k a ln e11, różne  od  
łbiszyclt A pottun obrazy , n ie z a d o w o ­
len ia ,  jn /Y ty k i  i j i rzęm ó w k i.  O brzi 
dl i w ość!

D ro b tazg o w cść  jest is to lm e  c h o ­
robą , na k ió rą  c h o ru je  in te l igenc ja

nasze j  „prow i n c j i 1. Je  .1 to ch o ro b a ,  
k tó ra  się rodz i  iiieztiacznie  i ro z ra s ta  
się do r.iebywałjreh ro zn i ia ro w . .Może 
zac ieśn ić  sąd, zaJiić w cz łow ieku  
wszelki Au in o k r y lycy z in, o s ta teczn ie  
w ę-iaiowić go doszczęlu . N iem a tt-g ) 
ezę- iiióżi; m n ie j  jest, na wsi i po d w o ­
rach . Ale w m a ły c h  do in k a c h  m ia s te ­
czkow ych  bakcy l d rob iazgow ośc i ,  m a ­
ło s tkow ośc i  ż e r n ą  na o rg a n iz m a c h  
l i i i i /k ie.lt, zw łaszcza in te ligencji  mit js- 
eowej.

Przyczynę-? Po p ie rw sze  b ra k  szer 
s /eg o  h o ry zo n tu .  ('. /Jowiek w mieścili, 
naw e t  jeśli jest na  tyle Iemwęy, że nie 
eitce p ra c o w a ć  nati w ła sn y m  rozw-o 
ji-m, idzie n a jn zó t  p rzez  te a t r ,  ch o ć ­
by  chodził  doń  ty lko  d la  sn o b izm u  
przez  p rasę ,  clioelty czy ta ł  j ą  ty lko  dla 
j in ieesów  k ry m in a ln y c h ,  p rzez  jak iś  
przy-padkowę odczyt, c ltoćb ' poszed ł 
n ań  ty lko  w celu p r / ę  p o d o b a n ia  s>ę 
sw-em uszefow i. k tó ry  d a ł  m u  bilety 
do ro k sp rzedan ia .

] ’<) d rug ie :  sp ec ja ln a  u tm o s te ra
„prowincji*  któfc-j cz łow iek  bez n a ­
p ra w d ę  .szerokiego h o ry z o n tu  m yślą  
wego o raz  fiaf.cj ilości tu k lu  i HBCu«‘- 
ję lnośei p o s tę p o w a n ia  z ludźm i p rz e ­
łam ać  nie jm lra l i .  A tn ios le ra  rna+osT 
l-.owości. k tó ra  w ciąga, w-sęsa każd-- 
n o w ą  jed n o s tk ę ,  w y w o łu jąc  w hre j na 
raz ie  h uu l,  a jiołi m b ie rne  jtoddani 1 
się.

W reszc ie  po Irzeeit —  miąs>feczk-o 
wispółżęje ze « oba znaczn ie  ściślej n iż '  
duże  ’ m ias to .  W m a łe m  m ias teczku  
wszę-stko się o b liźn im  wie, wszęystko 
o m aw ia ,  ze w szys tk iem  Irzeha  się- li- 
ezvć. Zaczyn;) się od rzeezę w ięk szy ch

a kończę się n a  k a p i ta ln e m  z a g a d ­
n ien iu . k tó re  s ta je  się t re śc ią  dn ia  i 
k to  kon tu  pierwsz.ę' się uk to n i ł?  Jeżeli 
d o k ió r  a p te k a rz o w i ,  to dla zaanasku- 
w-ania f l i r tu  z jego żoną. Jeżeli  a p t e ­
k a rz  dok to row  i, to dia zy sk an ia  w ię ­
kszej ilości recep t  - Słabo się robi! 

* * *
K ulunek?  Po  jń e rw s /e  u św ia d o ­

m ien ie  sobie d o k ła d n e  i późn ie j  s ta le  
ld rz y u iy w a n ie  św iad o m o śc i  tej m iłe j  
j t raw tl / iw ie  „ p ro w in c jo n a ln e j"  cechy 
(jesi lu z re sz tą  głów-ity cel m rp isan ia  
n in ie jszego  a r  ty kit tu).

Po d rug ie :  zw a lczan ie  i ośm iesza  - 
j-.te wAzelkiej m a ło s tk o w o śc i  d la  wy 
irzeliietita „a tm o sfe rę7" k tó ra  je s t  tak  
zabójcza. Każdy „ n ie z a m o ż n y 11, każdy  
k to  zdaje  sobie d o k ła d n ie  -spraw-ę z te 
go, co to jest „ m a ło s tk o w o ś ć 1, w in ien  
s la i iąd  Mo wałki.

W rrsż c ie  po trzecie :  j io zy ty wik:
ro zsze rzan ie  I to iy zo u tu  m yślow ego , 
sta łe  . lo rn e to w a n ie 11 Po lsk i  i św ia ta .  
Trzeba ■się zdobęte n a  zu in le resow a  

nie  w-icksze, niż g łębokie  py tan ie ,  o 
( zem  to paflii s ta ro śc in a  szej>tała na 
sum ie  z sędz iną  („i to jeszcze podczas 
p o d n ie s ie n ia !11). Bez tego nic!

Mała rzecz —  odpow iec ie .  - -  
Tak ie  ogólnfe p o w iedzen ie  o „ sz e r ­
szych  za in teresow -atiiach" to frazes  
T rz e b a  d a w a ć  sposoby  w alki.

Słusznie! W  tej j e d n a k  chv iii je- 
d y n ie - isy g n a l i /u jem y  chorobę , n k  lt 
czę-my jej jeszcze Odkryw-amę7 b a ł  
cy la  m ało s tk o w o śc i  p ro w in c jo n a ln e j  
C) pozy ty w n e j  walcuj p o m ó w im y  k ie ­
dy indziej.  D zis ia j  n iem a  już  n a  to 
m iejsca . W . Tort!.
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Zbiory wileńskiego muzykologa E. Wrockiego
i społeczna nad nimi opieka.

Katastrofa samolotowa nr Porubaoku
Piloci wyszli bear szwanku. PO LS III OSIMHÓWICI

WiluiuiRim, m iłu ją c y m  trftd\ttyc‘ 
k id  1 u ry  m u zy czn e j  w  Ł**isce, związ,i-, 
n e j  p r /w le w s z y s tk ie m  z im ie n ie m  Si:i 
o k t a w a  M oniuszk i,  nadtwgo, bez fochy 
by, p o zo s tan ie  w  p am ięc i  p ięk n a  w y ­
s ta w a  zesz ło roczna  p a m .ą te k  po  a u ­
to rze  „ t lu lk i "  i Ś p iew n ik ó w  doiyio- 
wweh", u rz ą d z o n a  s ta ra n ie m  Kouiiie- 
tu  o b c h o d u  70-lecia zgonu  k s i r j . ż • a 
p ieśn i p o E k u j ,  a p r a c ą  p. E d w a rd a  
W rock iegu  i jego ideowy ch w spófp ia  
cowni*.óv>- w ileńsk ich .

Czv m ia s to  jiaswe zdobędz ie  się  ku: 
dy na  u fu n d o w a n ie  in s ty tu c j i  m u z e ­
a lne j,  g ro m a d z ą c e j  p rzed cw szy s tk im n  
p a m ią tk i  m u zy czn e  i t e a t r a ln e  z cza ­
sów u. p. in te rp re to w a n ia  p ie rw szy ca  
o p e r  polsk ie łi  za p o b y tu  W ojcieclm 
R oguaiaw sk icgo  i S ta n is ła w a  M o n iu ­
szki, o raz  a t w ijów  ro zw o ju  ru c h u  o- 
gó lno-n iU iycznego , d a w n ie  j, tak  szcz ; 
ś liw ie  w sp ie ra ją c eg o  w la tach  n iew oli 
życie  k u l iu r a ln e  naszego  grodu .

N iestety  rmwet w ,rud  n a jg o rę t ­
szych  zn a w c ó w  i m iłośn ików  m u zy k i  
i te a t ru  m e  zna laz ło  się choć p a ru  j e ­
d n o s tek ,  k tó ie  m yśl pow yższą  co do 
m u z e u m  d ro g ą  p ro p a g a n d y  ideow ej 
us i łow ała  n a k ło n ić  społeczeńat w o do 
w łaśc iw ego  je j  u sk u teczn ien ia .

S tąd  n ie  dziw , że n a jz a p a leu szy  - 
m e lo m a n ó w ,  a n a jg o r l iw szy  ze zb ie ­
ra c z y  z ab y tk ó w  m u zy czn y ch ,  wifaii.it 
nitn p. E d w a rd  W ro c k i  p rzen iós ł  swą 
dz ia ła ln o ść  m u z e o lo g ic z n ą  na  te ren  
w a rsz a w sk i  gdzie u lo k o w a ł  już depo  
zy to w o  s ^ o j e  o lb rzy m ie  zbiory , z k to  
rycli zam ie rza  z. cza sem  s tw orzyć  poi! 
s taw ę  d la  przyszłe j ,  p rzez się zapro- 
je k to w u n e j  „A kadetn ji  W iedzy  \ luzv -  
czn e j" .  ~

Narazlt*, w obec n a jc ięższych  obec 
n ie  w a ru n k ó w  f in a n so w y c h  w k ra ju ,  
p. W ro ck i  n ic  m oże  jeszcze rac h o w a ć  
n a  n ic  innego , je n o  p rz y n a jm n ie j  n a  
p o p a rc ie  p rzez  łudzi d o b re j  woli z a ­
m ie rz e ń  sw oich  w zg lędem  na leży tego  
u rz ą d z e n ia  i u z u p e łn ie n ia  k o le k ty )  
z a b y tk o w y c h  i o b je k tó w  m u z y k i  n o ­
w oczesnej. Jak o ż  z b i o n  p. W r o t k a ’ 
go  zna laz ły  już o p iek ę  i p o p a rc ie  Za 
ró w n o  w ładz p a ń s tw o w y c h  jak i f o 
w a rz y s iw a  P rz y ja c ió ł  M o z ,k i  i Op 
ry  N aro d o w e j  T. O. N i od  k d k u  ju  
m ies ięcy  m a  ją sw ą  p ro w iz o ry c z n ą  ło 
k a tę  przy tem że  T -w it .

Z m o ry  p. E d w a rd a  W rock iego , 
z a p o c z ą tk o w a n e  jeszcze p rz e d  dw u 
d z ie s tu  s iedm iu  l a t \  w W ilnie , wzłio 
g a c o n e  nastę-jzuic w P e te rh u rg u ,  szczę 
śliw ie  pow róc iły  p rzed  k i lk o m a  laty 
do  k ra ju ,  gdzie zna laz ły  op iek ę  p a ń ­
s tw o w ą  w W a rszaw ie .  P rz e t ra n z lo k o -  
w a n e  one  zos ta ły  n ie d a w n o  n a  m ie j ,  
cc obecne  p rzy  ul. '1 rę b a c k m j  z po 
m ieszczeń  u te re n o w y c h  Z a m k u  i tfz 
śc iow o  z W a r s z a w s k a  go T -w a M u­
zycznego. i >oda j-tny p rzy iem . że S k a rb  
PańM w a u m o rzy ł  n a le ż n o ść  w kw ocm  
2040 zł 03 gr., k tó re  w y d a tk o w o !  na 
^prow adzenie  zb io rów  WTrock .ego  z 
n a d  Newy.

Godm-rn jest  aznuczeiiia , że m u  
ze u m  W ro ck ieg o  z n a jd u je  pow oli roz 
głos i u z n a n ie , i  u rządów' p a ń s tw  oh 
cveh. J a k o ż  wLulze rutfiunóskie, za p o ­
ś re d n ic tw e m  a t ta c h e  p rasow ego  Po- 
se ls tw ą  R u m u ń sk ieg o  w W arszaw a-,  
u. \ C.otru-a. (jak o lem, swego cza- 

u. z a k o m u n ik o w a ła  ł* A. T.) n a d e s ­

łały c e n n e  d a ry  do zb io rów  E. W roc- 
kiego  w postac i  k i lkudz ies ięc iu  d u ­
żych  portre tów ' w y b i tn y ch  k o m p o z y ­
torów, ko lekc  i ld to g ra m ó w  m uzycz- 
no-e tnogra l  icznycłi ru m u ń s k ic h .  ora2 
pub l ik  acJi o d n  o ś n y c h .

Ażeby m u z e u m  naszego  nie/ano; 
d o w anego  d z ia łacza  m ogło  się ro z w i­
jać  r a c jo n a ln ie  z a ró w n o  pod  wzglą 
dcin in w e n ta ry z a c j i ,  na leży , tej k o n ­
se rw a c j i  i n ie zb ęd n y ch  u zu p e łn ień  r / e  
r / o w y c h  kolekcji ,  o k a z a ła  się kon  e- 
Śzną p o m o c  tak iego  T-w a, k tó re b y  
so l id a rn ie  i systiuua tyczn ie  mogło 
w sp ie rać  pow yższą  iłmprezę m u z e a l ­
ną. W ty m  celu  m a  być p o w o ła n a  do 
z-yscia o rg a n iz a c ja  pod n azw ą :  S to w a ­
rzyszan ie  P rzy jac ió ł  Z b io row  M uzy­
czn y ch  E d w a r d a  W rock iego .

In ic ja to ro w ie  rzeczow ego  przed 
sięwzięeia  wy d ru k o w a l i  szcz tgo łow o 
u m o ty w o w a n ą  odezw ę do spo łeczeńśt 
wa polskiego, gwoli z ap o z n a n ia  ś w ia ­
tłego ogółu  m iło śn ik ó w  m u zy k i  i p a ­
m ią te k  m u z y c z n y c h  z z a d a n ie m  tego 
stów ai zyn>zenia i z icliętą do pop iera  
nia jego zam ie rzeń  ideow ych.

O d n o śn y  d r u k  z p o d p isam i faesi- 
m i ło w a n y m i o t rz y m a m  zosta ł  i p rzez 
n ie k tó ry c h  dz ia łaczy  w ileńsk ich , i u .j- 
gąeych  p rzy czy n ić  się do pow odzen iu  
akc ji  togo S tow arzyszen ia .

Ode-zwę podp isa ło  p ięćdziesięciu  
C /lonków  K om ittdu  in ic ja to ró w  S to ­
w arzy szen ia  P rz y ja c ió ł  Z b io ró w  M u­
zycznych  E d w a rd a  W rock iego , <w li­
czbie tych  osób  n a p o ty k a m y  znane  nu 
zw iska  ja k o  to: E m ila  M łynarsk iego . 
K aro la  Szym anow sk iego , P io t ra  M u­
szy iks kiego. B ro n is ław a  G etńbarzew - 
skiugo.Ge.sowego Je li t  nty, T adeuszu  
Źeleńskieg-o (Boy a), H e n ry k a  Opi-eń- 
skiego, S ta n is ła w a  N iew iadom sk iego ,  
S te fana  D e in b y ‘ego, J. K aden-B an-  
d row sk iego ,  M. R u tkow sk iego , St. Ka 
zury  i in.

Z W iln ian  odezw ę  tę podp isa l i  zna  
ko m ita  p ja n is lk a  p o lska  z P o z n a ń ­
sk ich  Zof ia R abcew iczow a  i m e lo m a n  
H  Ezięblo, by ły  w spó łp raco w n ik  ,.E- 
cha  M uzycznego" i obecny' . .Śp iew a­
k a "  K atow ickiego .

W  liczbie p o w y ż s ry c b  nnzovi.sk ni,? 
.spotykam y lak  ich n a p rz y k ła d  -ashi 
żonycłi dz ia łaczy  m u z y c z n y c h  ja k  dyr. 
K onsor w a lo r  jum W ileńsk iego  Ada 
m a  W yJeżyńsk irgo , dyr. p rog ram ów  
ra d jo w y c h  i a u to ra  k ap i ta ln eg o  dz ie ­
ła o Bt lhoyenie , WifolijSa Hulewiczu, 
o raz  innych ,  a ło jed y n ię  z p o w o d u  
ich nieoJiecnosci w W iln ie  czasu  Świąt 
W ie lk a n o c n y ch ,  k iedy  o t rz y m a n o  lu 
ta j  o m a w ia n ą  odezw ę do p o d p isan ia .

N a d m ie n ić  tu  należy, iż o rg a n iz a ­
to r  zb iorów  p. E  W ro c k i  p ra g n ą łb y  
tę p łro jek tow aną  p rzez  się \yic-lką cen ­
tr a ln ą  in s ty tuc ję  muzykologiczaią  uś­
w ie tn ić  im ien iem  m is t rz a  Ignacego 
J a n a  P aderew sk iego .

7  pow yższego  wkłuć, że z czasem  
u to ro w a n ą  z o s tan ią  droga- do z a ło ż e ­
n ia  w W a rszaw ie  z a p ro je k to w a n e j  
p rzez p. E d w a rd a  W rock iego  Akade- 
mj: W ied zy  M uzycznej, je d y n e j  w Eu 
rop ie  su; g< neris  in s ty tuc ji  k u l tu r a l ­
nej.

Ih /y p o in in a m c ,  #ł* je-szczt* pr / t id  
p a ro m a  laty pop iera !  ideę p. W ro c ­
kiego na jgo r l iw ie j  „K u r  je r  W ileńsk i

Łlkmłós.

Normy zabezpieczające 'nwentarz i ziemiopłody 
przed egzekucją sekwestratorów i komorników.

Minister, sk a rb u  rozesłało  osta tn io  
Izbom sk a rb o w y m  okóln ik ,  poleca ją- 
c \  sporządzen ia  n o rm  usta la jących , 
ja k ie  n ad w y żk i  in w e n ta rz a  żywTego 
i m ar tw ego  są n iezbędne do  no rm a ln e  
g o  p ro w a d z e n ia  gospoda d w a  rolnego 
ja k ie  zaś m o g ą  podlegać egzekucji.

N o rm "  te* m a ją  być po d an e  do 
w iadom ości egzekutorów  celem ich 
p rzes trzegania ,  przyczem , jeżeli p ła t ­
n ik  żąd a  zm ian  to sekwe i ra lo r  oho 
wiązań-} jest wezwać b iegłych z p o ­
śród m ie jscow ych  rolników' i proto- 
k u la rn ie  usta lić  ew en tua lne  zm iany.

O sta tn io  d o w iad u jem y  się, że n o r ­
m y  te  zO Stały  usta lone  w n a s t ę p u j ą c y  
s p o s ó b :

Ilo s t  in w en ta rza  żywego niepodle 
ga jącego  zajęciu w s to su n k u  do p o ­
s iad an e j  p rzestrzen i g ru n tó w  o rnych  
łąk . pas tw isk  i ogrodów :

1) do 5 h a  1 koń. od I do 2 krów, 
J  szt. t rzo d y  ch lew nej,

2) d o  10 ha  1 koń, od 2— 3 krów, 
3 szt, trzody  chlewnej,

3) do 15 ha , 2 koni, od 3— 5 krów1, 
6  .szt t rzo d y  ch lew nej,

4) do 25 h a  8 koni. od 5 —7 krów , 
Ł  szt. t rzo d y  chlewnej.

5) do 40 h a  4 koni. od 7—40 krów, 
b szt. t rzo d y  chiewnej,

6) do 00 h a  6 koni, od  1 0 —15 krów’ 
P o n a d  40 h a  po 1 sztuce n a  10 ha  
t rzo d y  ch lew nej.

7) do 75 h a  7 krów. P ow yżej  60 
h u  na  każde  20 h a  —  ł  -5  krów .

B uhaje  posiadający św iadec tw a  1 
€cncv jne  w yłącza  się z pod zajęcia 
W łaścicie l pos iada jący  b u h a ja  meli 
cenc jom neanego  m oże  go wyłączyć 
w zam ian  j td n e j  krowy w chodzącej w 
ilość m eporiłegająeych  zajęciu.

Ja łow izna  w gospodarstw ie  do 15 
ha  nie podlega zajęciu w 50 proc. przs 
chów ku  w s tosunku  do posiadanych  
k ró w ;  w- gosp. do  60 h i w 40 proc 
p rz y c h ó w k u : .w  gosp. do 200 ha  w  3 '! 
proc. p rzy ch ó w k u , ponad  .‘!O0 ha  w 20 
proc  p rzy ch ó w k u

Jeden  k n u r  i w s ; \ s l k i e  lochy pros- 
n e  ni(> p o d h ^ a  ja zajęciu.

Owce nie podlegają zajęcni 
Zapasy na w y żyw ien ie  inw entarza

1) d la  jednego  konia  na cały rok 
730 kg. z iarna  (2 kg. dziennie). O ile 
zam ien ia  się z iarno  z iem niakam i, to 
5 kg. dziennie  ziem niaków, S iana (od 
15 w rześn ia  do 15 czerw ca) czyli 210 
dn i po 10 kg. dziennie.

2) d la  jedne j  k ro w y  od paźd z ie rn i­
ku do 30 m a ja  razem  8 miesięcy: 
10 kg. b u rak ó w  i 5 kg.r z iem niaków  
dziennie, 8. kg. s iana  i 1 kg. osy pki 
d/iem iie .

Jałowdzna te  sam e n o rm y  co k row y 
B uh a je  m ogą  o trzy m y w ać  więcej z ia r ­
n a  a m nie j okopowwcli.

S łom a oz im a i ja ra ,  b u rak i  pastew­
ne, brukiew  i m archew  pastew ne  wdn- 
ny hyc całkowdcie s k a n m o n e  w gospo- 
dar.slwie. P rzy  niedoborze  s iana  na le ­
ży zasląp ić  je ow sem  lub  ka r to l lan n .  
licząc na 1 kg. -owsa, 3 kg. siana Łub 
5 kg. kartofli .

Hla trzody  ch lew nej na 1 sztukę 
4 kg. z iem niaków i 8 kg. ziarna d z ien ­
nie. przez cały  rok. Dla ov. iec zostaw ić 
należy 500 kg. s iana  n a  cały rok n a  
je d n ą  sztukę.

Zapasy  n a  w yżyw ienie  'gospodarza 
i p racow ników  w s to sunku  rocznym : 
dla  jedne j  osoby dorosłej .350 kg. zbo 
/a ,  łą czn ię  motydkow ym i, 700 kg.
ziem niaków ' oraz  jednego  łuczn ika  
200 kg. n a  rodzinę.

W  g o sp o d a rs tw ach  posiada jących  
o rd y n a r ju s z y  n ie  u lega  zajęicn  zboże 
w ilości po lrzehuej na  o rd y n a r ję  do 
nowwcli zbiorów w/g um ow y

W ysiew n a  l ha : 
ży ta
pszenicy ozimej 
pszenicy ja re j  
jęczm ienia
owsa
lubimi
gryki
z iem niaków  1
koniczy n\
seradeli
lnu

T erm in  do nowrych 
sierpnia.

180 kg. 
180 ,
180 ,
160 .. 
200  .

SfcO ..
100 .

500 
26 
50 

186 „ 
zbiorów

W  dniu w czorajszym  na lotnisku  
w- P om b iu ik u  z pow odu defektu m o­
toru w ydarzyła  się  katastrofa  sa m o lo ­
tow a, która .jedynie dzięk i sz częś liw e­
m u zbiegow i ^okoliczności n ie p o c ią g ­
nęła za  sobą tragicznych następstw . 
Aparat, pilotow any przez Stanisław  a

Ordę i T adeusza Ż eligow sk iego , człon  
ków  W ileńskiego A eroklubu runął 
przy starcie na ziem ię  i rozbił się.

Obaj lotn icy zostali w yrzucen i z 
aparatu dzięki czem u u szli z życiem , 
du m ając zaledw ie lekkieb  obrażeń  
ciała.

g y jr o u ^ o tu ją ;

D ł u g a  ż y w o t n o d ć  

\ W i e l k ą  w y d a j n o ś ć  ś w ia t ł a ! 

Ma ł e  z u ż y c i e  p r ą d u

Ząb za ząb.
W e środę w ieczorem  przy zb iega  u licy  

P iw nej i zaułka H ajskiego w ynik ła  bójk.. 
pom .r,d/y w łaścicielk ą  douiu schadzek (z j  
ułek R ajski 6) Bertą K opelow iezow ą i n ie ­
jakim  Kueoin. P odczas bójk i pr,yjnetet n a ­
padniętej M inikies, w ydobył .straszak i od 
daj klika strzałów . N apastnicy sadzać że 
M. m a praw dziw y rew olw er —  zbiegli. W  
m eldunku nym  w  polieji, poszkodow a

na tw ierdzi, iż podczas bójki zginęła jej 
złota bransoleta oraz 100 zł.

Jak się  okazuje bójka pow stają ne tle 
procesu .właściciela dom u schadzek Lejzt 
ru L ew ina oraz jego żouy. P roces za k o n - 
ezy l się  dla oskarżonych skazan iem  leh na 
dw uletnie w ięzien ie. Kae w ystępow ał w 
charakterze swia-iiku oskarżenia eo i poshi 
żyto za pow ód do bójk i. (ej

Tragedja odtrącanego nfodzieńta.
Dwa strzary da b. narzeczonej.

W czoraj po półHocy 6 kom isarjat p o li­
e ji zaalarm ow any został w iadom ością o nte 
udanym  zam achu doKonauym ua życie pan 
n y  Barbary B orow sk iej (Si-aea 1).

ł-rzeb leg tego wypadku jak ustaliło da l­
sze  o o eb od zen ie  był następujący:

O koło godziny 12, kiedy Barbara Bo 
row ska pogrążona była w głębokim  śn ie, 
d o  pokoju jej po w ybiciu s /y  by wtargną! 
przez okn o uzbrojony w' rew olw er jej byty  
narzeczony Cezary A ram owiez (W itoldow a  
Oj) i zanim  obudzona brzękiem  rr.zbite«o 
szkłu B orow ska uprzytom niła sob ie cala  
grozę sytu acji, d w uk ifitu ie  sirzelit w jej 
kierunku.

iVa szczęśc ie  oba strzał; chybiły . X.,- 
pastn .k  usiłow ał w ów czas stezelte po raz 
trzeci, lecz tym  razem  rew olw er za.eiął .uę.

Sytuację tę w ykorzystaia Boi-owska, któ  
ra w yskoczyła z łóżku 1 podniosła krzyk.

YMidząc, że sytuacja przyjm uje dla uk-go 
nieprzyehYluy obrót A ram owiez zaniechał 
d alszego  strzelania i w yskoczyw szy /p o w r o ­
tem  przez okuo do ogrodu, okajająeego dom

ukrył s ię  w  krzakach, gdyż zaalarm ow ani 
strzalnm i przechodnie zgrom adzili się  wjpo 
bliżu dom u i odcięli mu drogę do ueieczk

W m iędzyczasie krzyki przestraszonej 
dziew czyny zw abiły dom ow ników  oraz są  
siadów , którzy dowiedziawsz.y się  o  zam achu  
w ybiegli na u licę celem  z.e.alaruiowaiiiia po- 
Jicji.

Zasiai mow aiiy strzałam i nadbiegi polic  
jant i w szczął poszukiw ania w ogrodzę za 
ii-ied' szfym zabójcą.

W  w yniku tych posz-ukiwan Aramowicza 
aresztow auo i odstc.wiono do łu-esztu cen 
trahicgo d o  decyzji w ładz prokuratorskich.

Jak w ynika z p ierw iastkow ego dochodź- 
nia, zam ach na życie B orow skiej dokonany  
został na tle roinantyczneni. gdyż Borow ska  
miała, rzekom o odtrącić zakochanego w niej 
Aram owieza.

Jak się  okazało po zs.str/eln iu n arzee /o  
nej plam wał on rów nież popełnić sam ob ój­
stw o, lecz z powodów' niezależnych ud nie  
go zam iaru sw ego  nie dokonał. !c)

Działacze gospodarczy zjazdu Et. B  W .  R. w Babicach.

Człon .ow ie  K o m isj: M Jey , -[lowiiłancj
p rzez  z jazd  d z ia łaczy  g o spodarezycli i sj> 
łec rnycli, o rg an izo w an y  p rzez  BBWH .m T i 
li się  onegda  j do BaJ>ie, eoieki . i 
pozaiun a się z b u d o w ą  ,;Os:ed la  iącznośor".

l-tórego Sniejaloiejri. ja k  w iadom o, by ł s. 
n ia ć s tc r  inż. Iło erp c r.

•W w y P iJrz tt1 tej w zięto u d z ia ł o k o ło  :>0 
osób in. ii’., posłow ie  i sena to rów ' e.

0pifljoUctwc£» Komisja 
do spraw teetrów wń

W  p rzy sz ły m  ty g o d n :u  p o w o łan a  
zos tan ie  do życia  o p in jo d a w c z a  Ko­
m is ja  FeatralmT. W sk ład  tej kom is j i  
w ejdą  p rzeds taw ic ie le  władz n a d z ó r  
czych, m ag is tra tu  o raz  o rg a n iz a c y j  i 
z t z e s /e n  a i iy s ts  cznyeh. K om is ja  w y ­
powie • ię w .sprawie o rgan izac j i  t e a t ­
ró w  w ileńskic ii  w p r z y s z h m  sezo n ,e. 
jak rów n ież  w kw estji  o b sad zen ia  sta 
no w isk a  d y re k to ra  tea trów . J a k  jiiż 
donos il iśm y  w W iln ie  liadai m a ją  isl 
n ieć  dw a  tea try :  śpiewny1 i d r a m a t  - - 
ozny. K w estję  tę w k o łach  m ia r o d a j ­
nych  u w a ż a ją  już za p rze sąd zo n ą ,  
h u r m a  je d n a k  o rg a n iz a c y jn a  teatrów  
pozo s ta je  n a d a l  o tw a r tą .  M a g ish .d  
hez w y jiow iedzen ia  się Kom isji  nie 
chce je j  rozs trzygać .

P rz e w o d n ic z ą cy m  K om isji  Irędzi.? 
p re z y d e n t  m ia s ta  dr. W ik to r  Maleszo 
w ski.

L ^ ów — Śi^sk—-Wilno.
Tydzień śląsko - W ileński 

we Lwowie.
W ięź łącząca  J.wów z W ilnem  jcsl jak  

w szystk im  w iadom o, n iezw ykle silna, co jes t 
zrozum ia łe  ze w zględu n a  b astjo n o w y  chara- 
ktei obu m iast, n a  ich p o k rew ień stw o  w roli 
dw óch  s lra żn ic  pó łno cn o -w sch o d n ie j i p o łu ­
dn iow o -w sch o d n ie j śc iany  R zeczypospolitej. 
D ołącza się te raz  do tego Śląsk. Łącznikiem  
p u n k tem  zesp a la jący m  jes t tu  K orpus K ade­
tów  Nr. 1 im. M arszałka  P iłsudsk iego , juk 
w iadom o, sta ły , co roczny  gość Wńeńsz-czyz- 
ny, w letn im  okresie  sw oich p ra c  w yszkole­
n iow ych. D zięki in ic ja tyw ie  D-w a K orpusu, 
odbędzie się  obecnie we L w ow ie „Tydzień  
W Jeńsko-Ś ląsk i" o dość  b ogatym  p rogram ie, 
po łączony  ze-św ię tem  15-lecia is tn ien ia  K o r­
pusu , zw iązanego b a rd zo  silnie uczuciow o z 
ten u  dw o m a przeciw ległem i k ra ń ca m i Rzeczy 
pospolite j. Ł ączność ze Śląskiem  d a tu je  się 
od czfców  p o w stan ia  w 1921 r. w k tó rem  sp o ­
ro  k ad etó w  w zięło udział.

Na tydzień  W ileńsko-S ląsk i czy Sląsko- 
W ileńsk i p rz y ja żd ż a  z G. Ś ląska k ilk u se t b. 
p ow stańców  ze sz tan d a ram i i p. w ojew odą 
G rażyńsk im  n a  czele.

Dziś o godzinie 18-ej w yjeżdża  delegacja  
z* Z w iązku strzeleck ieg o  ze sz tan d a rem  z YV :1 
na i p ow ia tów , o raz  p o k rew n y ch  o rg an izacy j 
z kp t P taszy ń sk im  n a  czele,

15000 złotyih z funduszu 
opieki społecznej na ko­
lon je letnie dla dzieci.

r>o\viadujem y się, że z fu n d u sz u  
o p iek i  spo łeczne j  d la  W ileńszczyzny  
jzrzyznaiu) 15000 z ło tych  n a  u rz ą d z e ­
nie  ko lon i  j le tn ich  dla n a j b i e d n i e j - , 
szyć® dzieci szkół p o w szechnych .

Je s t  to d o ja c ja  p ań s tw o w a ,  ud z ie ­
la n a  ftiezalBżnife od siUłvroncyj .san^ 
rząd u .  P o za tem  m a  być  u d z ie lona  do- 
lac ja  fu n d u sz u  p ra c y  n a  u rząd /en , '  • 
k o lo n i j  d la  dz iec i b e z ro b o tn y c h .

i t U R i £ R  S P O R ‘C O W Y
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BIAŁYSTOK W  W ILN U
W  czasie  Z ie lonych  Św iąt w  W i l ­

nie  odbędz ie  się w ielk i m&cz Ickkoat 
l i ty c z n y  pom iędży W iln em  a B iałym  
stok iem .

Będzie to uiocz rew an żo w y ,  gdyż 
w ro k u  1930 w iln ian ie  w B ia łyn is lo  
ku w ygra li  dość  z n a c z n y m  s to s u n ­
k iem  p u n k tó w , a te raz  w lekk ie j  al 
le tyce B ia łegos toku  b w iele  się z m a ­
la ło ,  a i w W iln ie  zaszły rów n ież  po 
w ażn e  zm iany ,  p rz e to  mecz ten  z.e 
p o w ia d a  się n a d z w y c z a j  in te re su jąco  
i n ie w ą tp l iw ie  będziojny śy a d k a m i  za 
ża r te j  w a lk i  o p u n k ty .

B ia ły s to k  w y s ta w ia  ze sw ej s t ro n y  
n as tę p u  jacy  sk ład : 110 m i r  p rzez  p lo t ­
k i  Luklutn.s i Nisobiec, J00 m t r  Suw - 
ck i i C ichocki, 400 m tr  K u c h a rsk i  i Ni 
sobtoc, 1560 m tr  S trza łk o w sk i  i P u l  
lo rak ,  5.000 m t r  P u ł lo ra k ,  Ł u k asze  
wicz, sz ta fe ta  o l im p ijsk a  (800x400.a 
200x100 m tr)  S trza łk o w sk i ,  K ucharsk i  
Saw ick i i L u k h a n s ,  .sztafeta 4x100 m tr  
L u k h a n s ,  Saw icki, L isow ski i Szydło 
wski, skok  w da ł L u k h u u s ,  Saw icki, 
sk o k  wzw'\ż Saw icki, L u k h a n s ,  ty cz ­
k a  —  jeszcze n ie  u s ta k u i \  sk ład , m i t  
k u lą  F ie d o ru k ,  Gier u to',' rzu t  oszcze­
p e m  L iikhans , W akc l ,  rz u t  d y sk iem  
G ieru to  i F ied o ru k .

R e p re z e n tac ja  ta  jes t  b. s i lna  i t ru  
dno  będzi-e z n ią  w ygrać , ale m ie jm y  
na-dziejęC że w iln ian ie  że swej s t ro n y  
u żv ją  Włszdkich s t a r a ń  by  z mecz u 
w yjść  h o n o ro w o  i te raz  zaczną  so li­
dn ie  t re n o w a ć  ą z.właszc-zu zm ian  v 
pa łeczek  sz ta fe tow ych .

ŻYCIE M O T O C Y K L IS T Ó W  ŻAKS.
O negdaj o d by ło  się w a ln e  zebra

nie  m łode j  -sekcji m o to c y k lo w e j  Z. A. 
K. S.. k tó ra  już dz is ia j  liczy 18 c z ło n ­
ków  i sp o ro  m p a ty k ó w .

Nb z eb ran iu  poru-szono sprawy 
zw-ią-zane z sozonem  i między in. p o ­
s ta n o w io n o  sekcję  zgłosić do  I 'ZM  jak 
rówoiież u t rz y m y w a ć  n a w ią z a n y  już 
k o n ta k t  z Wil. T. C. i M.

■Nowe władze isekcji motocyklowa ) 
ŻAKS są n a s tę p u ją c e :  p rezes  K ryńsk i 
M., k a p i ta n  srporlowy Z. W ajn b erg ,  
g o sp o d a rz  B ałter,  cz łonkow ie  za rzą  
dii: R udom insk i .  W e ju s / t e jn  i B ałter  
l i g i .

M otocykliści  Z VKS p o s tanow ili  
b rać  udział wa- w szys tk ich  ra id a c h  jak

rów nież  zap o zn ać  się bliżej z m o to c y ­
k lis tam i Białegc-łdoku.

ZW YCIĘSTW O W . K. S.
WOJSKOW I —  Ż. A. K. S.

7 .* 1 (2 : 1).
Wt w czora jożem  s p o tk a n iu  o mi 

s l i /O s tw o  k lasy  A sp o tk a ły  się z sobą  
drużyn}',  k tó re  w alczy ły  n a d z w y c z a j  
a m b i tn ie  i sp o r to w o  o  zaszczy tn y  ty ­
tuł m is t r z a  p iłk a rsk ieg o .  W K S W ystą­
pił w .-.kładzie, w k tó ry m  z a b ra k ło  
t .h o w u n ea  i l l a jd n l a  I, z a s tąp io n o  ich  
Drą^ie.m i lS a jd u k m  II co osłab iło  
d ru ż y n ę  zupe łn ie ,  a n a w e t  w niosło  do 
gry  swego ro d z a ju  inow ację ,  k tó ra  
w y n a d la  b. dobrze.

T r ó jk a  a ta k u  Z bro ja ,  P a w ło w sk i  i 
f lajęiul i i  p rz e p ro w a d z a ła  b a rd z o  łaci­
nę k o m b in a c je ,  k ió ry c h  o w o cem  s t a ­
ły' się zdoby te  aż s iedem  b ra m e k ,  s trze  
lont- p rzez  Pa\v łow sk iego3 , D rąg a  2 i 
N aczu lsk iego  i Z b ro ję  po  jedne j .  J e d y  
ityni c z a rn c in  'p u n k te m  m eczu  było  
l i icdorhuu ie  s ia u lo w a n te  b r a m k a r z a  
ZAKS-u M iszkina, k tó rego  % b o isk a  za 
b ra ła  k a r e tk a  pogotow ia .

B ra m k ę  dła  A k a d e m ik ó w  żydow.s 
k ich  zdo b y ł  A dunski.

S ędz iow ał p. Kosrtanowski.

I t.M SlŚC I GRAJĄ.
W  w io se n n y m  I t irn ie ju  ten iso w y m  

w y n ik ,  by ły  n a s tę p u ją c e :
W  grze pojedynczej panów  M iuko 

wicz zw ycięży ł p o r .  K a ro lczy k a  6:0, 
6:0, a T a rc z y ń sk ie g o  6:0, 6:3. Kewes 
p o k o n a ł  Szulca  2:6, 6:1, i 6:4, G rabo- 
wiecki ła tw o  w y g ra ł  z L ew in em  6:1, 
6 : 1.

W  grze  po jed y n cze j  pań. po os-
h e j  i a m b i tn e j  grze zw ycięsko  wyszła 
p. D o w b o ro w a  b ijąc  p. O lechnow iczu  
wą.

W  grze podw ójnej panów  k e w e s  
- - M e r e c k i  u o k o n a l i  p a rę  Piotrowicz, 
— B u r h a r d i  6:2, 6:2, B u k o w sk i— Ko 
peć w ygra li  z p a rą  M iukow icz— L e ­
win 6:2. 8:6.

Vi grze m ieszanej p a r a  Hohcnłi-  
g e ro w a —"Krubowiecki zw^7ciężyła  p a ­
ra R e jsow a— Lisowrski 6:1,7:5.

Poęofi pobiła 22 p, o.
LW Ó W  łl*at). Mccz ligow y Pogoń —  

22 p. p. zakończył się  zwycięstw  ein Pogoń".

4:1 (1:1) Ciężkie warunm  terenow e i a t­
m osferyczne. B oisk o  błotniste, co  nie-zinler 
nie utrudniało grę. P ierw szą bram kę Po- 

. goń uzyskała ze strzału Ł agodnego, w 21) 
n(inucłe Św iętosław  ski J o  rzucie wcdnyin 
Alatjas zdobyw a prow adzenie. W 6 m ii.u  
eic  później Zinunec (Hidwyższa d o  8:1. YY 
40 m inucie Łagodny ustala w ynik  dnia. Gs 
zawodaeh ob:‘cny był z rainena P. Z. P. A. 
p. K ałuża cełem  zapoznanta się  z raahtj.-. 
łom graeey przed ustaleniem  .składu druży­
ny nu m ecz z Belgją.

Ł. K. S —  Gedanja 3:3.
Ł ódź (Pat). M-eciz -pitlkars-ki m iędzy  Ł . 

K, S. a  G edunją d a ł w yn ik  lLiWr9i*t'rz}gnio­
ty  3:3 (fc.2) -Liczna p u b liczn o ść  z g o to w a i. 
g d ań szczan o m  b a rd zo  se rd eczn e  p rz y ję ć  e,

Dubieńska i Stalarow 
za-j Ł ążtją

RYGA (Pat). YY" drugim dniu turnieju  
tenu isow ego w grze pojedynczej pań Dn- 
Licńs-ka .spotkała się  z Jnkobi ( łaJtwa|. P. 
D uhieiiska górow ała nad przeciw niczką za ­
rów no technicznie jak i taktyczn ie i odnio  
sła  łatw e zw ycięstw o 6:0, 6:0. D ubieńska
w eszła do półfinałów .

YY' grze pojedynczej panów  Jerzy Stoia  
row  zw ycięży ł K ronh-rga, jednego z c/-)- 
low ych  graczy łotew skich  6:1, 3:6, G:3 i 
w szedł do ćw ierćfinałów

D ubieńska —  Stola- 
łotew ska N ielsen — 

6:1

YV grze m ieszanej 
row  zw yciężyła  parę 
Abel w stosunku 6:1,

Yv grze podw ójnej panów  Jerzy Sto>a- 
l-ow, który grał z m istrzem  E stonji Łasuci.i 
ła tw o pokonali parę 
Laeruin 6:1, 6:1.

łotew ska Stoddart

Wichrzyciele porządiui 
publicznego...

W ywrotowcy nowogródzcy przed 
Sądem Apelacyjnym w Wilnie.

O negdaj Sąd A pelacy jny  ro zp a trzy ł sp ra ­
wo p rzy w ó d có w  jaozej.-k  koT nunistycznych z 
woj. now ogródzkiego, m ieszkańców  wsi Za- 
gór/.u-S iem icńskio: S lofhna L ow skiego, Jan a  
t- itona, Szym ona i P io tra  Kioków . Sergjusza 
W ilaszlu  A leksandra M oiczanu i M iciiala Gin 
rnsim ow icza vel G ierasiu iow a, o sk a rżo n y ch  o 
dz ia ła lność  v y .v ro low ą, a szczególnie o  dc 
żwiie do  oderw an ie  od P o lsk i B iałorusi Za- 
ilio d n ie j.

W ym ien ien i w okresie  cd  lis to p ad a  193 j  i i  
do kw ie tn ia  ub, ro k u  p row adził: na teren ie  
ożyw ioną  p ro p ag an d ę  kom u n is ty czn ą, wzywa 
jąc  ludność w ie jską  do n ieu iszczam a p o d a t­
ków , n iep o d p o rząd k o w an ie  sic zarządzen iom  
w iadz a d m in is tracy jn y ch  i t. d.

O prócz tej dz ia łalności byli cmii p o n ad to  
p rz \w ó d ca m i poszezegóńiycii jaczejek , ro z ­
sian y ch  n a  teren ie  w sp o m n ian ej gm iny  i są ­
siednich

W d n iu  26 m arca  rb . stanęli p rzed  Sądem  
O kręgow ym  w N ow ogrodku, k tó ry  uznają.; 
zarzucone  im przestępstw a za udow odn ione , 
skazał p ierw szych  p ięciu  w yw ro tow ców  na 
ó łut każdego, zaś p o zo sta li ch: M olezm ia i 
Gicrasim ow ie-za «po 3 la ta  w ięzienia W szssey 
pozbaw ieni zostali p .a w  obyw atelsk ich  na 
p rzec iąg  Jat 10,

Sąd A pelacyjny w yrok  ten v, sto su n k u  do 
F ro n a  i K loka o raz  Wrtas‘zki, Mołczsina i Ci:e- 
rasiinow icza  uchylił, sk azu jąc  p ierw szycli 2 -ch 
na 4 lata . zlt.ś pozosta łych  na  2  la ta  w ięzienia 
Ł ozow skiem u i Szym onow i K tokow i karę  za 
tw ie rd z o n o ., , .  ai. r. s.

Brzydkie skrawki malżon- 
ków „Policfnaistrów4

Przykładne ukaranie sutenerów.
R odzina L ew inów , sk ład a jąca  się z Lejze- 

ra  i M aiki o raz  k ilk o rg a  n ie le tn ich  dzieci, 
zn an a  w św iecie przestępczym  pod p seu d o n i­
m em  ..Po licm ajstrów  ‘ od szeregu lat ulrzy- 
m yw aia  dom  sclntdzek. YV sta łe j trosce o do 
b ó r  ,.tow ftru" m ałżonkow ie  zw abiali do  sw e­
go lu p an n ru  dziew częta, k tó re  zm uszali do 
n ierządu .

Dzięki lak ie j tak tyce  „ loka lik" P o licm aj­
s tra  ’ i 2 cieszy) się w ielką po p u larn o śc ią  
D ługie la la  Lew inow ie p row adzili ten  niecny 
p roceder. Aż w ieszcie  pow inęła  się noga. Kt. 
r a i  z dziew cząt nie u lęk ła  się gTÓźb i p o w ii- 
dom iiu  policję

D ochodzenie, p ro lo k ó lik  i w k ońcu  k r a i ­
ki w ięzienne.

O negdaj Lew-fnowie stanęl. p rzed  Sądem  
ttk ręg o w y m , k ló ry  przyK ladnie ich  u k a ra ł, 
w ym ierza jąc  każd em u  z m ałżonków  po 2 la 
la w ięzienia. w  r. s.

Złodziej w koszu
_ ► ty c z o ia j  w ieczorem  jedna z łokaloi i-k 
nom u nr, 7 przy ul. Rudnickiej z » u » a ż v 'i  
i i  k łódka od drzw i prow adzących ua strych  
została złam ana.

I Podejrzew ając, iż na strych przedostali 
s ię  złodzieje, kobieta w szczęła alarm . D o­
zorca n iezw łoczn ie zam kną' bram ę i za« 
larm owut telefnfrieziĄe p ierw szy kom isai 
jat p o licji, skąd na m iejsce w ypadau w y­
słan o  patrol policyjny

Po w ejściu na strych  policjan ci zauw a­
żyli, że  cala w yw ieszona na strychu Uielt/. 
na, w artości 6<I0 zi., zostaia  już zapakow ana  
do w orków , lecz złodziei na strychu nie  
było.

P odczas u  liazy -l poszukicpm  jeden a 
policjantów  zauw ażył stojący w ciem nym  
kąeie kosz, napełn iony szm atam i.

o iie  jar t zajrzał d o  k o szą  i znaiazł pod  
szm atam i jakiegoś osoLnika, który okazał 
się  zaw odow ym  złodziejem  P , Ałtynnlko- 
w ym  (Szknplerna .">)

R U J O
W IL N O .

fflIĄTfiK, d n ia  26 m a ja  1933 r,

VI.40 ■ P rzeg ląd  p rasy , kom . m ci. czas. 
t2.0ń A udycja  d la  p o b o ro w y ch  (m u zy k i! . 
18.20 —  Kom . m et. 14.40 —  P ro g ra m  dz  en  
nv . 14,45 —  w y ją tk i z  o p e r  Yre rd ie g o  (p ł\ 
ty) 15.15 —- G iełda ro ln icza . 15.25 —  roz 
.m aitoścj. 15.3u —  m u zy k a  d a w n a  (pły tr 
1 6 .2 0 .—  „M ata sk rzy n eczk a" . 16.40 —
„ P rz y ro d a  wsi p o lsk ie j"  —  odczyt. 17.00 - -  
k o n cert. 17;55 —  p ro g ram  n a  sobo tę . 18.00 
—  m u zy k a  tan eczn a  (p ły ty to  18.35 —  w iad c  
m oścj b ieżące. 18.40 —  ze sp raw  iitewskdch 
18.55 —  ro zm a ito śc i. 19.00 —- c o d z ien n y  o I 
c in ek  pow ieściow y 19.10 -—• k o m u n ik a t L. 
O. P. P. 19.20 —  p rzeg ląd  p ra sy  ro ln ic ze j 
k ra jo w e j i z ag ran iezn e j. 19.30 —  k ilk a  szcze 
gotów z życia cod zien n eg o  L elew ela  n a  e- 
m ig ra c ji —• p o g a d a n k a . 19.45 -— p ra s . dr., 
ra d j. 20.00 —  P o g a d a n k a  m u zy czn a . 20.15 
—- K o n c e rt sy m fo n iczn y ; .M arzen ie  dziec- 
k a ‘‘ fe lj.; d. c k o n c ertu .
22.40—  wiiad. sp o rto w e  dod do pras. d :. 
rad jo w eg o : kom . m et, 23,00 m u zy k a  s a ­
lonow a

W A R S Z A W A
PIĄTŁK. d n ia  26 m a ja  1933 r

15.36 — p ły ty  g ram o fo n o w e. 16,2 j  -  
p rzeg ląd  w ydaw niciw  p e rjo d y czn  ,e li. 19.20 
„P o lsk i su ro w iec  jcd w ab n iczy , a p rzem y sł 
p rze lw ó rezy " , I9.-30 fe lj. p. t. „S łońca  p i  
w ietrzą, sw obody  d la  d z ieck a".

Osadzenie w sprawie ^ustrzelenia 
na BGltuplu

A resztow any gajow y Ti odor M eehańczyk  
który ipostrzelii cnegttaj I raiu-lszka R ok ic­
kiego (Boltupie 13), przyznał się  podczas 
badaniu do popełn ionego ezynu. Na sw oje  
usprai.ljief!łiw!:einie ośwżadezy, że R okieki

chcia ł cisnąć w- n iego  kam ienem  i że  strz* 
lii chcąc go jed yn ie  przestraszył nic m ając  
zamiaiui zabicia go.

Ylcchańezyka, osadzono w w ięzien iu  na 
Łukiszkach. (c,.

Włamanie do Syndykatu Rolniczego 
w Nowogródku

YY' nocy na 23 b. m . zakradł sę  do Syn- 
dkatu R olniczego w N ow ogródku n ieu jaw ­
n iony aarazte spraw ca (cy) i zapom oea wy 
bicia szyby i w yłam ania kraty i jak św iad  
cza ślady (spalone zapałki) u siłow ał okraść 
kasę. Sp łoszony jednak zbiegł, zabraw szy  
z szufadki biurka znajdujące sic  tam  20 g;ę
R zucając d op ala , :it>-e s ię  zajndki z-Łorlziej
om ało  n ie  sp ow od ow ał pożaru, gdyż część

akt znaleziono  nadpalonych.
Dyrektor Syndykatu p. Kordjak dooaje, 

że podobnego w łam ania dokonano w r o ­
ku ubiegłym  i sk rad ziono  w ów czas pasv 
transm isyjne w artości 1800.—  zi.

YV spraw ie onegdajszego w łam ania po­
licja  prow adzi d o ch o ozen it. Oby z lep ­
szym  skutkiem  niż w roku ubiegłym .



K U J E H W L r- ist

Tydzień Polskiego Czerwonego Kny2o  
w Baranowiczach.

D nia  23 m a ja  w lo k a lu  m a g is t r a tu  
m. B a ra n o w ic z  o d by ło  się o rg a n iz a c y j  
ne  pos iedzen ie  K o m ite tu  T y g o d n ia  
P . C. K. pod  p rz e w o d n ic tw e m  p. płk. 
Sokó ł-Szach ina , n a  k tó re m  o m ó w io n o  
d- k ład n ie  p ro g ra m  o b c n o d u  T ygodn ia  
P<>iskiego C zerw onego  k rz y ż a ,  .raki 
o d b ędz ie  się w B a ra n o w ic z a c h  i na  
te ren ie  p o w ia tu  o d  d n ia  1 -go do  10 go 
czerw ca rb. P r o g r a m  T y g o d n ia  PCK 
w B a ra n o w ic z ac h  p rz e d s ta w ia  się n a ­
s tęp u jąco :  -

31 m a ja  godz. 19 p rz e ja z d  u d e k o ­
ro w a n e g o  '.samochouu PCK u licam i 
m ia s ta  godz. 20 c a p s t rz y k  or.kieSti v 
w o jsko  we j

2 czerw ca  w y m a rsz  uczes tn ik ó w  
z ja z d u  Kół M łodzieży PCK w W iln ie  
od g m a c h u  PCK na  d w o rzec  Poleski!. 
U d e k o ro w a n y  sam ochód  PCK p»dąż 
za pochodem .

3 czerw ca w ieczo rem  a a b a w a  w ka 
syn ie  „L o n g in u s

1 czerw ca  g  10: n a b o ż e ń s tw a  w 
ś w ią ty n ia c h  w szy s tk ich  w y z n a ń ;  g o ­
d z in a  12: p ochód  Kót M łodz. PCK
od kościo ła  p a ra f ja ln eg o  u licam i:  N a ­
ru to w icza ,  W ileń sk ą ,  Szosową, Szep 
tyck iego  do ul. N a ru to w ic z a ;  godz. 
12.30 a k a d e m  ja w k in ie  „Apollo  ' z 
u d z ia łe m  Kół Młodz. PCK, n a  k tó rą  

.złożą się: zaga jen ie ,  p rz e m ó w ie n ia  na 
tem a t  znaczen ia  PC K  i o znaczen iu  
Kół M łodzieży PCK o raz  część m u ­
zyczno- w o k a  In a .

4 i 5 cz e rw c a  p rzez  ca ły  dz ień  kw e 
sla u l iczna  i w e rb o w a n ie  cz ło n k ó w .

5 czerw ca  po p o łu u m u  godz. 15 za 
b a w a  lu d o w a  w L a sk u  K aszyńsk im

10 cze rw ca  godz. 16 z ab aw a  Judo-, 
wa n a  p lacu  S traży  P o ż a rn e j  ful. M o­
ścickiego). o ra z  zak o ń czen ie  T y g o d ­
nia  P. C. K.

ton* Filip*
Jatfo- Bedy O. K.

OPIEKA NAD POBOROWYM) 
W LIDZIE

'wa-rałc* s ł o ń c a  - s 3 rc 29 

/ * O i c *  ■ —  t . - J  3ó 

%p of t rc a z » o i *  ZsKJadu U.S. r .
*  Wilai* i  flfflw 25 V  — 1933 r oku

C iśn ien ie  750
T em p era tu ra , Śrem u u  +  11.
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  r  14.

T e m p e ra tu ra  na  jn-ż-sza -+- .'i.
O pady  —
W ia try  ponnorue.
T en d e n c ja  buroiu .etrye/.na —  sp adek .

Pncewldy wona pogada na piątek weil 
w g  PiM ui W ca ły m  k ra ju  p o g o d a  o asach- 
m u rzeu iu  zm .eu jiem , zw olna in a le jącen i, z 
zajiikającein ,’ deszczam i,, izv ta&zcza w za 
c h o d a k ')  potowi© P o lsk i, kiabe w ia try  /ans n 
ne.

W YIAZD LIDZKIEGO SĄDU OKU. 
N \  SESJĘ WYJ LZDOWĄ 

DO WOŁOZYNA
P rezes k s d c  O kręgow ego w L idzie p .©<:■ 

d z :a B ukow ski i sed z .a  l .a n d l.sz , w yjeżdża 
ją d o  W ołożyn .. na se s ją  w yjazdow ą na p rz e ­
c iąg  trzee.li dn i — od  dn . 29 b. in.

KRADZIEŻE W NOW OGRÓDKI 
I W  POW IECIE

O statnio na terenie pow iatu now ogródz 
kiego i w samy m Now ogródku w zm ogły »i“ 
kradzieże drobnych przedm .otów . Co tytko  
na noc p o /o sla u i.r iie  zostało na dw orze —  
zginęło,

i
W  dniu 23 b. m. skradziono w N ow o­

gródku z furm anki guspodarzu 4. Solodn 
rhy kurtkę w artości 25 zl.

*

VI iTiiło - -  b- 9* saradziono  na rynku  
50 kg. żyta.

*
VV, nocy na 23 b, m w m ajątku Gier- 

dów ka wtusn. Edwarda Tarasiewicza* sk ra­
d z io n o  kiuez, m aści siw ej, lat 4. w artości 
(00 U ,

«
T ejże noce do sp ieh lerza chutoru Mądzbi 

dokonano pćdkopu i skradziono L»ard.robe  
i inne artykuły sp ożyw cze na sum e 317 zl

f £
W toe na 24 b. tn. u m szKi.ńea. ui.

A leksandra W ielui.td  aokon ano  
kradzieży w ędlin na sumy 100 zl.

WIELKI SKI P PŁÓTNA'
W  RADLNIU.

P rzed s taw ic ie l  B a z a ru  P rz e m y ś la  
L udow ego  w N o w o g ró d k u  zak u p i ł  
dn ia  24 b. m. w R a d u n iu  3 tys. m ir .  
p łó tna  w iejskiego, na o g ó ln ą  sum ę  
>000 zł.

POŻAR W NOWE.) MYSZY.
W dniu 23 b. m. o  godz. 17.15 w Now ej 

M yszy {pow. baranow ickl) zo.,tał podpalony 
ch lew  ualcżucy do urzędu gm iny, •iseku-'"!- 
- i cny w I*Z L 5 Y. na sum ę 1000 zł„ P o ia i w 
zaroot u został ugaszony przez stróża  gm .n- 
nego lJ ek iew icza  Józefa. Spraw cę podpale  
ota »• osob ie G olonki W ładysław a, in-ea w* 
t>ziałkowieze zatrzym ano.

KRADZIEŻ ROWERU,
VV dniu 23 maju r. b o godz, 18 t n© 

dw ói/-a  domu Nr, 9 w featonji 
*  B w knoyriyąpflię  A# w - '* '"  _ .*ed«iezej
go WiU»*di, 'SM”~ ...u© ttom anow skie-
i< ą»- *7 „uziono rower firm y Obr

w arto śc i 150 zł.

D zięki dobrze 
przy  pob o rze

p o m y i l a n tw M p o ł p r a c y  
-— .pom iędzy w lau zam i p a ń  

stw ow em j a o rg a n iz ac jam i spo łeczn y m  — 
p o b o ro w i o c zek u jący  na sw o ją  k o le jk ę  m ija ł  
s ię  włóczy- o ,,-p u tr / rb o i r  ipo m ieście - bez- 
p ro d u k c y jn ie  cza s  Irw onić  w z g lę d n e  u rzą  
łza ć  jak ieś b u rd y  —  zosta li w 1 .dzie o to cze­
ni op iek ą  Z w iązku  .Strzeleckiego —- k tó ry  o t  
gocte. 9 do 15 na Z am k u  Gt-dymiiu. p ro w a ­
dzi d la  n ich  s trz e la n ia  .na O d zn ak ę  S trze lec ­
ką. o rg a n iz u je  zespoły Jgier sp o rto w y ch , uczy 
rzu cać  g ra n a tem , kuilą i 1. p,, u rz ąd z a  odczy 
ty  i p o g ad an k i. Zw iąż, k P racy  Obywatelek.©,, 
K obiet zo rg an izo w ał z nić* ta n ią  „ k an ty n ę"  
z -b e z p ła tn ą  h e rb a tą  i otwonz.ył c zy teln ię  ga 
-zet i czasop ism . Pow yższe m a d-uie zn aczen i"  
ośw ia tow e. A kcja ta w L idzie J rw a ć -b ę d z  e 
p rzez ca ły  czas po b o ru , t. j. do  8 czerw ca 
Z a jm u je  s ię  n ią  sp e c ja ln y  k o m ite t, zw o łan i 
p r /iz . Zw iązek SJrz.eiec.ki i Z w iązek P racy  
O by w ate lsk ie j K obiet, do  k tó reg o  w eszło  
sze reg  osób z m ie jscow ego  sp o łeczeń stw a  o 
p rz , w adze nau czy cie ls tw a  szk ó ł śre fli.1 h 
o raz  członków  Z w iązku  -Strzeleckiego, ni© P- 
cząe Pań  ze Z w iązku  Prac y O b y w atelsk ie j 
K obiet.

SACHARYNA I TY TO Ń

W  ro k u  bież. da ło  się jjauwa-żyć zn aczce  
w zm ożenie  k n n su in c ji sa c h a ry n y , n a  co n ie ­
wątpliwi© sk ła d a  się zubożenie ' ludnośc i ; 
w ysoka cena c u k ru .U rz ąd  akcyzow y w- L. 
dzie w y k ry ł k ilk a n a śc ie  sp rzed aw có w  Zwy­
k le  n& traJr! się  na  w ielk ie  InijSnośri w  wy 
k ry w an iu  p rzes lęp slw ą  alboyiiem  w.ieśnia- 
ey k ry ją  ju k  m ogą ry zy k o w n eg o  d o staw ce  
s ło d k ie j trucsizd.y. T ak  sam o  dziej© się z 
n ie leg a ln ą  u p raw ą  lyto.niu, ktorn  ostaip .f: 
m i.cz a sy  p rz e b ra ła  c h a ra k te r  m asow y.

L idzie ' u rząd  akcyzow y w y-jał o b w ie sz ­
czen ia  o zakazi© u p ra w y  ty to n iu , lecz o b ­
w ieszczen ia  te  są tak  m ałego  lo rw a tu , że • 
fa k ty c zn ie  w ieśn iak  m oże ich n ie zauw ażyć. 
S ch w ytany  n a  p rz es lc p s lw ie  uprayvv ty to n iu  
tłu m aczy  n k  .nie^w ladom odcią jak ich  
kol w iek za rząd zeń  V  łyn l yyzględzie:

-—- .Ta n ie w iedaju , pni tpS su s  ę dy  ka 
żul szlo w olno  sa m as ie jk u  fią-Jaccac.

Rosja dzisiejsza.
Dziś, w  p ią te k  dn ia  26 bm . o g o d / .  

8 t ł iecz .  w sa l i  Inst. Ń au k  Bad. E u ro  
p y  W sc h o d n ie j  (ul. A rsen a lsk a  8) od 
będz ie  się o d c z y t  prof . Czesława B o ­
b ro w sk ie g o  n. t. „D zis ie jsza  R osja  
P re le g e n t  b. d y re k to r  „S o w p o łto rg u "  
w  M oskvńe, spęoził  k i lk a  la t  w ZSSR 
u a  o d p o w ie d z iu ln e m  s ta n o w is k u  i na  
zap ro szen ie  Z w iązku  PoLs^iej M łodzie 
ży D e m o k ra ty c z n e j  zgodził się podzie  
lić sw e m i sp o s t rz e ż e n ia m i  z n aszym  
og ó łem  tak  m ło d z ieży  a k a d e m ic k  ej 
ja k  i s ta rszego  sp o łeczeń s tw a  w ile ń ­
skiego

W stęp  50 groszy.

Z Klubu Włóczęgów.
W  pią fek  d n ia  26 bm . w  loka lu

p rzy  ul. P rze jazd  12, odbędz ie  się 124 
zeb ran ie  K lubu  W łóczęgów . P o czą tek  
dla cz ło n k ó w  o godz. 18.30. Na p o ­

r z ą d k u  d z ie n n y m  1) S p raw y  o rg a n iz a  
c j j n e  (od g. 18.30 do J9.30|. 2) R e fe ­
ra t  p  . k o n s e rw a to ra  L o re n tz a  p .1.

K o n s ta n ty  O słrogsk i,  S te fan  B ato ry , 
I ew  S a p ie h a  a dzis ie jsze  Wilno*'.

W stęp  d la  cz łonków , k a n d y d a tó w ,  
<dla gości za zap ro szen iam i.

Zebranie Koła Absolwentów 
Rahstw. Śr. Szk. Ogrodniczej

Z arząd  K oła A bso lw entów  P ań stw o w ej 
K rądniej -Szkoły Ogri dn iczej w W iln ie  zaw ia- 
climiia, że w d n iu  27-go in a ja  1933 r. o godz 
IDkej V, p ierw szym , a godz. 20 tej w  drug im  
lerta in ie  bez względi, na ilość obecnych człon 
t  ów odbędzie się w lokalu  1’SSO w W ilnie, 
ul, Scstlaniszki Nr. 50 N adzw yczajne W alne 
Z ebrajjje  członków k u tą .

Kto dziś &iaje przed Komisją
Poborową?

Dziś 26 t ł is ja  p rzed  K om isją P o b o ro w ą  w 
W  Mnie. w inni 4ą staw ić sic .mężczyźni u ro d /e  
ii> w  ro k u  1912 z nazw iskam i na literę  P, za 
m eszkali w obrębij? 4 i 5 k o t» isa rja tó w  P. P. 
P o n ad lo  obow iązek siaw ien u iclw a  w dn iu  
dzisie jszym  rozciąga .się rów nież na p o b o ro ­
w ych z nazw iskam i rozpaczy n a jącę ra i się na 
literę R, zam ieszkałych  na teren ie  Jśouii.sar 
ja tó w  1 i 6.

K om isja u rzęd u je  od godz. 8-ej r.ąjjo w 
lokalu  p iz \ ul. R azy ljnńsk iej 2,

Poddtek gruntowy.
W obec up łyn ięc ia  term in u  p ła tn o śc i p ier 

wszej ra ty  p o d a tk u  g run tow ego  w ładze sk a r­
bow e w y jaśn iły , żc p o d a tek  ton m ożna u r e ­
gulować. do  d n ia  1 czerw ca rb. Po  tym  te r­
m inie w szczęte zosfaną k rok i egzekucyjne, a 
n aw et p rzy  dobrow olnem  u iszszan iu  pod u lk u  
doliczane będą  km v za zwlokę,

TEATR I MUZYKA
W WILNIE.

—  T e a tr  n a  ^ o b n b in e r .  Z jm w odu nie 
p ew n ej pogody, a  PIM  n ie  w róży  n a ru zie  lep 
sze j. o tw arc ie  T e a tru  L otnego w O grodzje 
po-B ernurdyii-sk im  zoktnje p rze ło żo n e  na 
w iórek  30 m a ja  (gościnn ie  w y.slęjłująca w 
D/.-mbi a r ty s tk a  ,p. Ja d w ig a  Za.klic.ka g n  
w k o stju m ie  „ f ry k a ń sk h n " , k tó ry  m u si choć 
Irozhę Jinrm ori/dS-.ać z pogodą).

P o h u la n k a  ua p o żeg n an e  d a je  w szy stk jc  
p o zo sta łe  p rz ed s ta w ien ia  po  cen ach  p ro p a ­
gand -owych

Sobola  27 bm . d o w c ip n a  k o m ed ja  \. 
S łon im skiego  , . 1 - e k a .T Z  Jleziiom ny “

N iedz ©Ja 28 w ieczorem  sz tu k a  k ry m in a ł 
no-detck lyw i.styczna „P o k ó j ua  3-iem  p ię ­
trze " , po  raz  o sta tn i.

J a k o  popo lud ta lów ka n ied z ie ln a  odegra  
n a  będzie  —  „L ek arz  b e zd o m n y '1.

—  S zó ste  t e u m r e  a r ty s ty c z n e  Stałego T e ­
a tru  O b jazd o w eg o  —  ro zp o czn ie  się  w d n ; i 
1 cze rw ca  z p ięk n ą  sz tu k ą  „M adem oi.sellc1"

—  T e a tr  m uzyczny 1 u tu la  D ziś u jrz y ­
m y  po raz  p ie rw szy  n a jn o w sz ą  ko m ed ję  
m u zy czn ą  O. S tra u ssa  w edług u tw o ru  Ver- 
n e ila  „K ob iela , k tó ra  wio czego cbceW " w 
n ow ej o p ra w ie  d e k o ra c y jn e j z ud z ia łem  zna  
komi-tej a rty s tk i n ie z ró w n a n e j in te rp re ta -  
to rk i ro li  g łó w n e j H eleny  eLakow.skiej. Na 
w ość ta  w y s taw io n a  w W arszaw ie  i P o z n a ­
n iu  c ieszy ła  s ię  olbrzym it-m  p o w odzen iem  
dzięk i n iep o sjm lite j grze H. M akow sk ie j Vi 
w y k o n an iu  tego u tw o ru  b io rą  u d z ia ł na jw ; 
bi-lniejsze siłv  ze-spotu p o d  re ż y se r ją  K. 
W yrw icz-W jiehrow skiego. Z niżk i w ażne.

— P iz e d s ta w ie n te  popołudniow e, w  L o tn i 
N iedzielne  przc-d-stawienie p o p o łu d n io w e  po 
c en ach  p ro p a g an d o w y ch  w yp e łn i m e lo d y j­
na  o p e re tk a  G ilberta  „C no tliw a Z u za n n a"  z 
B H a lm irsk ą t w ro li lytułowe-j.
f  |  rrwjwrwrj, m w  r » m r m ł . m  ^
* .

t  2i  r  T3  ii l i  n  u  f i fi i ■  i  u; i m  n  i u  <
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Z życia żydowskiego. MA WILEŃSKIM BRUKU
r a d a  l i c ) N a r o d ó w  z j  t m t e r d z i i . t

NAGŁOŚĆ PETYCY.I ŻYDOW SKICH.

ŻAT donori, że n a  śro-dow -m  poufnem  
posiedzen iu  lład y  l.igi N arodów  zosta ła  za ­
tw ierdzona  decyzja  sek re ta rzu  Ligi, u zn ają  
ca n ag łość  trzech pe tycy j żydow skich  (gór- 
noslą.>kit*go Żyda B eruheim a, o rgan izacy j 
żyd. i Koła żydow skiego w Sejm ie  i, P .). Ó 
gótna jed n ak  sy tu a c ja  po lity czn a  o raz  dą 
żenie m ocarstw  do m ezaoslrzen ia  w cliwili 
obecnej sto su n k ó w  z N iem cam i u w ażane  są 
w ko iach  Ligi N arodów  za okoliczność, k tó ­
ra  w m ałym  stopniu  sp rzy jać  będzie odp ■ 
w iednio rozw in ię le j dy sk u sji nad  tem i jie- 
lvcjam i.

PO TA JEM N Y  DOM SCHADZEK PR ZY  U L .
Z Y G M U N TO W SK IEJ.

Os ta  i.aro p o lic ja  o b y cza jo w a  m. W iln a  
o ti-zym ała infwrm łie ie, iż w m ieszk an iu  A- 
ram o w iczo w ej p rz y  n ł. Z> gm untow .skiej 2fi 
m ieści «ię p o ta je m n y  denn sebirdzek o d w ie ­
dzamy często  p rz ez  p rzed staw ic ie li t. zw„ 
lepszego  to w a rzy stw a  o ra z  prze*, ,-pa.ry za ­
k o c h a n y c h "  sz u k a ją cy c h  b ezp iecznego  s c h ło  
n isk a .

ZJAZD ŻYDÓW P O L S K I C H
N I E.

W  PALE,STY

i m i t n  1 1
. O G M I S K O *

w  Now ogródku  
w y d . ą :  Ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  . k o l a c j e .

ł różo© n a p o j e  o r z r ź n  i« ł ące .  
C o d z i e n n i e  p r zyg rvw% o r k i e s t ; *  s a l o ­
w a .  W  d n i  p r z e d ś w i ą t e c z n e  i ś w i ą ­
t e c z n e . — t o w a r z y s k i  , D * r . c i f g -  Brydż'*,  
i ^ i w n i c i  t a o p t i r z .  w e  w^ye ki * t r unk i .  

4UAAUA * AAAUł UU AAAa AAAł  AMJkAŁ ŁŁM i,

K o r z y s t n i e  d o f t a r c z a  :
ł)  P iorw nochrony, l i r k ą  i p ł y t y  

u z i e m i e n i  a 
2) O k i e n n ą  S i a t k ą  d r u c i a n ą  z i e l o n ą  

i i nną .
B . W I L E Ń S K I

WlioO, u ),S a d o w a  7. Tri. 11 -83.
Służę d r u k a m i  i o f e r t ą .  .

U Z N A N I E  DLA K Z A lH '  l i ZL C Z Y P O S P O L

\V tećh  in i» c h  odbył się w Jerozo lim ie  do 
ro m iy  /.jazd  Zw iązku Żydów Polskich  v, pa- 
lestynie. Z w ygłoszonego na Z jeźd z ił sp raw oz 
da jiia  w ynika, że prócz istn ie jących  w Jer 
7om nie i Teł Awiwie oddziałów  Zw iązku zo 
s ta ły  osta tn io  założone now e nadzia ł) w Ty- 
berjad» ie  i Safedzie. W .ed n e j z rezo lucy j 
/.ja/.d w y raz ił u zn an ie  rządow i po lsk iem u  ża 
in te rw encje  na  r/ecz  m altre to w an y ch  Żydów 
po lsk ich  w NienuSzeob. Z jazd  ap e lo w a ł też d a  
rząd u  palestyńsk iego  o o tw arcie  w ról Iłale- 
-Slyny dla n ieo g ran iczo n ej im igracji żydów 
skiej

PK EZ Y IIJC M  G.MLNY ŻYD. U P. STAROSTY

\ t r02rw anej na a u d je n c je  de legacji Gm. Żyd. p, 
s ta ro sta  K ow alski zapow iedział, że dot©chcz.i 

'Sossy slan  w Gm inie m e mo/.c byc d łu że j to ­
lerow any . (imi.ua nie wy p łaca pensji rab in o m  
ja k o ly i personelow i urzędn iczem u i n ie slo- 
su ,e  się do  o kó ln ika  w ystanego do n ie j przez 
s ia ro slw o  sw ego czasu.

P rzodstaw iciele  gm iny w y jaśn iali p. sla- 
roście, że G m ina zn a jd u je  się w n a d e r  cięż­
k ie j sy tu ac ji iin a n  .owej, m a bow iem  płaci, 
w eksle po 20000 zł m iesięcznie, gdy d ru g a  
tyle trzeba  też. d la personelu  L udność żydów  
ska, tw ierdz iła  d e le g a c ja ,. jest zu bożała  i Gim 
na n ie  m a u kogo ściągać.

P. s ta ro s ta  w yznaczy! Gm inie term in  do 
p iątku , celem  p rzed staw ien ia  k o n k re tn eg o  
p ro jek tu , p rzew idującego  ro zw iązan ie  sv!;i 
acji.

NOM Y PR E Z E S GM IN N EJ K O M ISJI R E ­
KLAM ACYJNEJ.

W c w iórek  odbyło  się posiedzeore, iuu- 
1..jo n u ją c e j przy  Gm inie K om isji re k la m a c y j­
nej od w ym ierzonego e ta tu  gm innego celem 
w . b o ru  prc./esa. k a n d y d o w a li na  le stanów  
sk-o tjjttezes i w icep rezes obu k o n k u ru ją c y c h  
ze sobą zw iązków  k upców  żydow skich  pp. 
Szeskin i P ru żan  l>o s iedm iokro tnem  glo,k)- 
w aniu  został w ybrany  7 g łosam i na  5 p. P r a ­
żan, w iceprezesam i w y b ran o  pp M. Gorfin- 
k!a i  A. S z tu k ato ra . U chw ały  ko m isji są  o s­
ta teczne  i bezapelacy jne. Posiedzenia  o d b y ­
w ać się będą  reg u la rn ie  co czw artek .

W  zw iązk u  z^fem  ub ieg łe j m .ey p o lic ja  
w fa rg n ęla  do p o d e jrzan eg o  m ieszk an ia , 
gdzie  rzo. zyi, iście  p rz y ła p a ła  dw ie  zak o ch a  
n e  p a ry .

P rzec iw k o  .Łram owiczow e) sp isa n y  został 
p ro to k ó ł. Z es ła n ie  o u a  p o c iąg n ię ta  d o  o d ­
p o w ied zia ln o śc i siiilow cj za c ze rp an ie  zysku  
z. u p ra w ian e g o  p rzez  osoby  trzecie  n ie rzad o .

' Id

STU D EN T W Y t łT K L  SZYBY.

Wk.-y.Dra j w nocy  p o ste ru n k o w  y reze rw y  po 
Hcji przechodzą©  ul. S  tu J a ń sk ą  p o słysza ł 
nag le  ja k ie ś  k rzy k ) —- „T rzym aj‘eie, po lie- 
iiC“ . W  te j chw ili zauw aży! dw óch  uclelui- 
ląeyeh pfzei-iw  ległym  o u o an ik lem  osobn i­
ków , k tó ry c h  zafrzy m ai.

W  k o u tis a r ja e ie  nsln lono , że są  ło  s tu ­
denci U. S. R. C ynow lez (K o n arsk ieg o  13) 
i B ogusław ski (S-to  Jak ó L sk a  81.

Ja lr s ię  o  irzał.i o b a j s ru a e n r i  będąc w 
s ln n le  ju e irz rż w y n r w yb ili szy b ę  w .jMlr.eir 
z p rz ed sleh io rs lw . zneszeząren t się  w do- 

'U n r. 4 p rzy  nl. Z am ao w ej o raz  wyfama.ł, 
k ra ty .

P o lic ja  p ro w ad zi dułsz d o e h o a z e n ir
te).

ZMARŁ W  PIW IA R N I.

W czo ra j w ieczorem  d o  p iw ia rn i p rzy  uł. 
R a d u n sk ie j 8o w szed ł n ie ja k i W. C hodkie­
w icz, la ł  52, zam  p rzy  te jż e  u lley  i z a ż ą ­
d a ł Kii.la plwm  W tra k c ie  sp o ży w an ia  o l r /y  
m a n jg o  p iw a  Cli odki© w lezow , n ag le  w y p ad ł 
k u fe l z ręk i i p a d 1 on  bez  oznak  życia n a  
poałogę . Z aw ezw ane na m ie jsce  w p ad k n  
p ogotow ie ra tu n k o w e  s tw ie rd z iło  zgon n ask u  
tek  a ta k u  se rca .

Zagadkowy sen.
P rzed  trzem ?  d n ian .i p rzy b y ł d o  N o a ,  eh 

T ro k  i w y n a ją ł p o k o ik  n  m ie jsco w ej rodzi ■ 
ny  n ie ja k i Peliw o z  W iln a , k tó ry  p o d a ł się  
za  w-społpra.-erw n ik a  „G łosu K resow ego

W  ciągu  n asłęp n eg i d u fa  su b lo k a to r  nie 
Ojruszezał sw ego p o k o ju .

T c  w y d a ło  s ię  p o d e jrz an e iu  w ła .e iriek , 
w i m ie szk an ia , k tó ry  w szad ł do  jjo k o ju  i .3 
s ia ł P e liw o  śp iącego . P e liw o  p i  ju ż  trzec i 
d z teń  z rzęd u  i n ie  m o żn a  go się  d obu dzie

D ziw nym  sn em  z^unteresow aly  s ię  w ła 
dze śledcze. ( s. g.)

)$

C Z Y T A J C I E

Sobeliny Wileńskieu

BEWJA
Saia Miejska

ul.  Oa t robra ine lc f t  5

B a l k o n Parter
2 5  gr. rd 5 4  gr.

M u s u j ą c y  h u -  8  1  z d a w n o  n i e w i d z .
m o r e m  i w e r -  a na j -
w ą  f i l m p.  t. w i ę k s z ą  g w i a z d ą

P o c z ą t e k  o g o d z .  A— 6 — 8 — 10-ej w  s o b o t ę
Mary Pfckford

i d n i e  ś w i ą t e z n e  o d  g o d z  2^ej

UROZMAICALI CZAS 
S T R Z E L A N IE M  Z 1 'F T aRD.

W dn. 29 h, m . s tw ie rd zo n o  iż m -ey wsi 
C egielnie, gm no w omy.sk jf  j bo d ezas pasze  

n la  krów  u rz ą d z a ją  s trz e la n in ę  w po lu . 
P rzep row adzeń*  m i w y w iad am i u s ta lo n o , że 

W rób lew sk i M ikołaj pow r a ra ją c  ze w si Ka 
m ionka , pow . S łon im skiego  ko ło  p rz y stan k u  
Iw na sk ra d ł  z w ózka  ko le jow ego  trzy  p u d e ł­
ka  p r la rd  k o le jo w y ch , k tó re  p o ro zd u w ał pa 
s tu e tn .m  wi i C egieln ia,

Pomoc dla bezrobotnych 
nie je s t  filantropią  
lecz sumoobronaf

(  W y ć U n l e
a v j t a a y  W i U A s k l c h  Z r z e s z e r t  A r t y s t .
z  f. 2 Q r e p r o d u k c j a m i *

Z  a w i e r & i
I. „ W a r t o ś ć  h i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t ę d r y  w i l e ń s k i e j "  
n a p i s a ł  D- r  M o r e l o w u k i .

II. . O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .  
F a k t y ,  d o k u m e n t y ,  g ł o s y  prasy"* o d ­
c z y t  M Z n a m i e r o w s k i e j - P r u f f e r o w e j .  
„ O  g o b e l i n a c h " ,  o ś w i a d c z e n i a  r ó ż n y c h  
i ne ty t ,  i z r z e s z e ń  w Wi l ni e  i W a r s z a ­
w i e  vf s p r a w i e  e p r z e d a ż y  g o b e l i n ó w ,

C f i t f A  4 2 h .  50  G R .
D o c h ó d  p r z e z n a c z a  s ię  n a  r a t o w a n i e  

K a t e d r y  i g o b e l i n ó w ,
A o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

P A N
P o t ę ż n e  w i d o w i s k o  

c y r k o w e  
d l a  l ud z i  o ż e l a z ­

n y c h  n e r w a c h

D Z t f  W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m !
W I E L K 4  W roM głów.

m ł o d z i u t k a ,  
u r o c z a
Anita P ageKLATKA

P r a w d z i w y  t r i u m f  k i n e m a ł o g r a f j i l

B o r i s * 1 K A R I L O F F  NOC W CHICAGO
b e z  m a s k i  w  r e k o r ­
d o w e j  s en s .  e k r a n u

U d z i a ł  b i e r z e  b o h .  f. „ N a  z a c h o ­
d z i e  b e z  z m i a n "  L e  W A y t f i S

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
W n e f i s k r  36 ,  t e l .  9 - 26

Syn dżungli
W  roi.  g ł :  B u s t e s  G r a b b e  o r a z  

p e ł n a  w d z i ę k u  F r a n c e s  D e e .  N A D  P R O G R A M :  N a d z w y c z a j n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e

D Z  1 Ś I F i lm  o k t ó r y m  m ó w i  c a ł y  i w i a t l  N i e b y ­
w a ł a  d o t y c h c z a s  s e n s a c j a )  N a j p i ę k n i e j s z y  f i lm s e z o n u  
w y p r o d u k o w a n y  k o s z t e m  m i l i o n a  d o l a r ó w .  
N i e w i d i i a a e  z j a w i s k o — d z i e c k o  w ś r ó d  l w ó w  i t y g r y s ó w

CF. NY Z N . Ż O N Ę :
N a  1-szy .©ans

Balkon 4C gr 
Parter 7 0  gr. 
Wieez. od 5 0  g r .

PODRZUTKI.
\ \  {jji. H  bm . p r /e i f  ż.te*Wi«n Kn- M{b* 

sza ik o w ej P ilsu ii^k ie j w B a ia n o w e rac h  {Kid- 
rzu co u o  d w o je  dz ieci jed n o  a le i  iflęśk ie j w 
w ieku około  ‘/m ie s ię c y  i d ru g ie  płci żeń sk  ©i 
w w ieku o k o ło .4 m ieś. W  tymże d .iiu  około 
«odz 21 kolo inięfzwfeWB Slwtoą. R acheli 
p rz y  ul. O rle j 17 p o d rz u ca n e  zoslalo  (1 an stó d  
p ici m ęsk ie j w w ieku  około  8 m it sięey. D zie­
ci umie& zęzouo w m ie jscow ym  żtobkii.

T e l .  1 5 - 4 1

D ż i Ś  f i l m  n o w e j '  e r y l A r c y d z i e ł o  R E N E  C L A L R E ’A . CziŚ film n ow ej ery).
'"■tS1 / l i  $8k i m W  o b i a d z i e  n o w e g o  C l a i r o w a k i e g o  z e s p  .

1 4  L I P C A  A i m a b d l a
. P O D  L A C h A M l  PARYŻA*. Raymond Corrdy „ M i l j o n a " ,  !»aul 0!lvler s ł yn .  z f i lmu  „ N i e c h  Ż y j e  W o l n o ś ć "  

N A D  PROGRAM: Dodatki diw lękow e. P o c z ą t e k  o g o d z - 2, 4,  6, 6 i 1 0 . 3 0 . ^ ___________

Dźwięk. Klno-Teatr

H ollyw ood
Mlcklew. 22. tel. 15-28

ll-d mielscb parter

25 gr.
n a  w s z y s t k i e  s e a n s e

D Z I Ś I  W s z e c h ś w i a t o ­
w e j  s ł a w y  k r ó l  t e n o r ó w  

o ra z  n a j w i ę k s z a  g w i a z d

Neapbl, śpiewające miasto
Jan K I E P U R A

& e k r a n u  B r y g i d a  H E L M  w  a r cy f i l m i e
Ś p i e w  w  jęz.
p o l s k i m

l - e  m i e j s c e  p a r t e r

50 gr.
n a  w s z y s t k i e  s e a n s e

S p rzed a je  się  p o sesja  w raz 
N ow ogródek, ul. K o re tick a  49

bud1) nk .n iu

Groźba zaniki; ówief

ó w 3 , - '  CI“ i‘ > « •  b a r a , 'O v .i ,k ieso  
p - . . .u ta ją  zupe łn ie  z horyzoiiiii .
. .e z p o ś re d n ią  p rz y c z y n ą  tego jfc&ł:bTa c
w sp ó ln y ch  p as tw isk ,  n a  k tó ry c h  p o ­
p rzed n io  w y p a sa n o  ow ce. B ia k  past 
w isk  p o w s ta ł  w sk u te k  p rze jśc ia  n*c 
k tó ry c h  wsi w pow iecie  na  c h u l iy y ,  
z p o w o d u  k o m asac j i ,  w obec  czo ) 
ro ln icy  nie m o g ą  pozw olić  sobie na  
in d y w id u a ln e  p as tw isk a ,  o g ran icza ją

VK |i0W baraiiCWicKlm.
j e d ^ T i i e  d o  p ó z t > s t a \ v i u n i i i  l i i t ' \ N K i -

kich  k a w a łk ó w  ugorów d la  wv p a s a ­
nia  n a jn ie z b ę d n ie j szy c h  .z tu k  bydm
rogatego . \Y zw iązk u  z tein w Bat > 
nowiczL.ch już  obecnie  da je  się o d ­
czuć b ra k  b a ra n in y ,  (szkoda, n ie  b< 
dziemv- już m ieli  uhm ionego  szasz ły ­
ku), a co za tem idzie, c e r y - n a  kozu 
ch ,  p ó jd ą  n ie b a w e m  w góię.
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GUY M IN IE  ZAWIEJA...
P rze k ła d  a u to ry zo w a n y  z  ang ie lsk iego ,

  Xie __ o d p a r ł  z ca łą  sw obodą
B arre .  — Nie d o św ia d c z y łe m  tak i egu 
im pu lsu .  W o la łem  o s ło n ić  do b re  imię 
m ego  p rz y ja c ie la  i u ra to w a ć  j >. <> 111

fi _ _ ̂
—  \Yrięc p a n  uw aża  jego ,m ie rć

za uspraw  u l iw io n ą '?
-  P a n ie  0 'L e a r y .  to co p a n  powie, 

dz ia ł  jest s tra szne .  Ciężko to pc.wde.
_  ale —  m o że  p a n  m a  rację .

  VY tak im  raz ie  nasz p ro b lem a t
Kto z tego to w arzy s tw a  

rea ln e  i rozpacz liyc
jest p ro s ty .
-niał tak  dalece
ro z ra c h u n k i  z H a b e re m  Kingi r t  im 

Z;Lpa,nowalo d ługie  m ilczenie , f ię 
kn a ,  r e g u la rn a  tw a rz  B a r re  a tchnę ła  
sp o k o jem , z oczu  patrzył® z a m y A tonie. 
P rz e su n ą ł  po w ło sach  d u z ą  k sz ta ł tną  
ręka , p o p ra w i!  się nu k rześ le  i wyjąw 
szv p a p ie ro ś n ic ę  p o częs to w a ł  m n ig  i 
Q‘L earyego .  O dm ów iłam . \V yehow a- 
ła m  się w czasach , kiedy jed w ao m  
pończoc hy budz iłv  p o w ą tp iew an ie ,  
roż p ode jrzen ie ,  a p a p ie ro sy  s taw i a 4* 

ro  rkę n a d  i. 0 'L e a r y  p rzy ją ł  i p o cń v  
lił się z z a p a łk ą  k u  B a r re  owi, k to reg o  
tw a rz  z n a laz ła  się w ten  sposób  w m a 
ły m  k rą ż k u  śwdatła.

P rz y j rz a ła m  m u  się uw azm e. S u

p ro s ty  nos ładn ie  z a ry s o w a n ą  b rodę  
i su ro w e  usta . Mógł -.ię o g ro m n ie  po 
dobać , zw łaszcza, że był b a rd zo  o pa  
no w m iy  i w y tw o rn y  Z aczę łam  się zg i  
t a n a  w ia t ,  d laczego ńłatil  się w n im  a ie  
z a k o ch a ła  (a /p ra w d a  był jn-zyjacie 
lem jej ojca  lecz. có rk i  k oc lia ją  się w 
p rzy jac io łac ł i  o jcó w  i n a w e t  za n ieb  
w ychodzą . Ja s am a  w o la łab y m  go niż
F ra w le y a .

—  T ru d n o  mi odpow iedz ieć  ua to 
p y tan ie  —  o d p a r ł  z n a m y s łe m  m r u ­
żąc oczy p rzed  dym em . —  Y\ s‘zy tao  
to ^ą  m oi p r /y ja c ie le  i n ie  m ogę 
row ać  p o d e jrzen ie  na nikogo, 
m n ie  c h y b a  rozum ie . L z resz tą  wbrew 
n iem u  p rz y w ią z a n iu  do H u b e ra ,  jego 
śm ie rć  m ogła  b yć  u sp raw ied l iw io n a  
P o w ta rz a m :  m og ła .

—  Czy ło znaczy żt> p a n  ma ol.re  
ś ione p o d e j rz e n ia ?

 Nic —  nie. T ego  nie  m ogę p o ­
wiedzieć

T o  znaczy, że k ażd a  z tych  o- 
sób m ogła  miec d o s ta teczn e  pobudk i,  
żebv,..?

B a r re  zm ie rzy ł  detek ty  wa bacz- 
nern sp o jrz e n ie m  i odpo w ied z ia ł .

P o s ta n o w ił  p a n  zm usić  m n ie  do

skie-
P a n

adpow iodz i .  Dobrze. Ju  nil? iinaie«ii 
ż a d n e j  po b u d k i ,  p a .m a  Ma W równi© ’ 
W iem  to n ap e w n o .  Co się tyczy stużhy 
nie m ogę  p ow iedz ieć  an i tak, a n i  nie. 
Ma p a n  m o ją  odpov. ieuż

 T o  znaczy, że Paggi. jego żona
i b a ro n o w a  von l u n a m i  mogi 
m ieć  pob u d k i ,  żeby zabn- i łiibei a Kin 
g a r ? ‘ego. T o  s a m o  trze j  ndodzi ludzie, 
Mirse K ill iau  i oczywi. eie F ra w le c  
T o  sam o  jego ro d z o n a  s jostra  Łucja .

  \ i c  .— zap rzeczy ł t rochę  ostro
B arre . —  Nie, tego nie m y śla łem . M ó­
wiłem  ogólnie. M orderca  jest  t e r a /  
pod tvra d ach em . P o jm u ję  m ó j  o b o ­
wiązek ja sno ,  jak  p an  swój. Narazi*  
sy tu ac ja  jest w zaw ieszen iu , ale p ra w o  
i ' sp ra w ie d l iw o ść  są po  m oje j s tron ie .  
Cz;.v p a n  sądz i ,  że śm ie rć  F r a w le y ‘a 
jęsd w ja k im k o lw ie k  zw iązk u  ze 
tm ie rc ią  H u b e r ta ?  Z ap c ia t  zn ienacka . 

— Czy pan  ta.k sądzi?
N .me wiem . co o tem sądzie, 

Nie p o jm u ję  juk iln  to m ógł bve z w ią ­
zek G dybym  b y ł tego pew ny...  1 un.
O ‘Leara.’ p a n  jest sz lach e tn y m  v ło  
w iek iem . DHczego p a n  w ,krzesz ;!  
te u p io rn e  rzeczy?  Czy pan  chce za 
tru ć  n a m  w szY .dU m  życie? l i u b e r  spo 
czyw a w grobie ,  jego p rz e w in ie ń  .a u 
legł’ z a p o m n ie n iu ,  a p a m ię ć  jest sza 
n o w a n a  ł  jego córka.. .  T rw a ł.

 \ rjp jest szczęśliwa -— d o k o n c /s
cicho 0*Leary . .

 Może i nie jest — zgodziI się >■
o c iąg an iem  B arre .  —  Ale szczęśliw sza

niżby  hvhi, g d y b y  p r a w d a  o je j  ojcu 
dos ta ła  Się do s ą d u  i p rasy .

— Z azn aczy ł  p a n  rów nież  
c iągnę łoby  to p rz y k re  
w s /, v.s t k i" 11 p a ń s tw  a

ze pó 
sk u tk i  dla 

z a u w a ż y ł  ła
godnie  0 'L e a r y .

B a r n  ż a c h n ą ł  się n iec ie rp liw ie .
Oczywiście. J a  osobiście, w cale  

nie p ra g n ę  tak iego  rozgłosu. P-rzewie- 
kla ru ty n a  p ra w a  byw a często t r a ­
gicznie ślepa. U w ażam , żc z u rocesu  
o m ord  n ik t  n ie  w yszedł n igdy  całe. 
Z aw sze  to zostawda ja k ą ś  skazę.

—  Czy p a n  ma na m yśli  jedynie 
p a n n ę  Matił?

Policzki w y tw o rn eg o  p a n a  op lyuę  
h  c iem n y m  szk a r ła tem .

—  Nie, i s iebie rów n ież :  m o je  s t a ­
n o w isk o  w' B ar r in g to n ie ,  t ru s t ,  k tó ­
rego  jestem prezesem , odpow iedz ia ł  
ność, j a k a  spoczyw a na m oich  b a r ­
k ach . I n ie  ja  je d e n  p o n ió s łb y m  szko 
ny. W grę -wchodzą względy s p o ł e c  
jh  i f inansow e . N ap rzyk ład ,  gdyby 
w szystko  w yszto  n a jaw ,  Pagg> byłby  
z ru jn o w a n y .  I on  to  rozum ie

—  M yśla łem , że tego ro d z a ju  roz 
glos do b rze  robi śp ie w a k o w i — rzucił  
o d n iecb cęn ia  0 ‘L eary .

—  P ag g i‘en tu  n ie  zrobiłby do b rze
rz<‘kł stanowczymi to-nem B arre .
—  M iałem  w rażen ie ,  że ta  p a ra  

stoi m a te r ja ln ie  św in to ie  i ż ę .p a n  
Paggi m óg łby  się nie liczyć ze w zg lę­
dam i pub licznośc i.  Czy on  ma 
w  LCingoty T ru s t  ( a jm p a n y  >

ak c j i

B a r re  za-cząi o g ląd ać  pap ie ro s  
o d p o w ied z ia ł  do p ie ro  po dłuższe 
chwili.

-  T ak . Ma p e w n ą  ilość akey j. Po 
w iem  ponu ,  że —  znów wlepił oczy  w 
kon iec  p ap ie ro sa  —  że do s ta ł  je w da 
rze od n ieboszczyka  H ubera .

0 'L e a r y  m ilczał k i lk a  sek u n d ,  po 
czcra rzek t  b e z b a rw n y m  tone .n :

—- P an  da je  do z ro zu m ien ia ,  ża to 
było  coś w ro d z a ju  — zapła ty .

B arre  w zruszy ł  r a n n o u a n i ' .
—• \ i e  n ie  du ją  do  zro/Aimiimiu. 

P o w iedz ia łem  za dużo. F a k ty c z n ie  i rc  
o tem  m e  w iem  Ale —  p a n  r o / u m  e, 
że ż a d n e m u  z nas  ś ledz tw o  v> sp ra w ie  
śm ierc i  H ubera  n ie  p o s z ło ln , że się 
lak  w yrażę , w s m a k

Więc, j iodług p an a  śm ie rć  1 ra- 
w le y ‘a by ła  r e z u l ta te m  śm ie rc i  U li­
be ra  i ś ledz tw o  w- .sp ran i ,  p ie rw s te j  
p oc iągnę łoby  za sobą w yciągn ięc ie  na 
św ia tło  dz ien n e  przeszłośc i p ańsk iego  
przy jac ie la .

—  W cale tego nie pow iedz iabm . 
zaprzeczył sp o ko jn ie  B arro  A'c 
s k o ro  p a n  pyta  —  o d p o w iem  może.

Czy7 m óg łby  m l p a n  p o w i e d z i e ,
d laczego p a n  tak  s ą d z i9

—  O w szem . P ew nie  p a n u  f  rzysżło 
na  myśl, że F raw  ley m u s ia ł  w pasc  na 
jakiś n iebezpieczny  t ro p ?

—  M usia ł to być  b a rd z o  tneb»v 
{»iecznv trojj —  rzek ł  de tek tyw . 
F ra w le y  by ł w i e p r e z e s r i n  Kongery 
T r u s t  C o m p an y ?

— T ak . lb e rw sz y m  w iceprezesem .
KiJlian i M orse także  m a ją  

/w ią z e k  z tą in s ty tu c ją ?
—  T a k .  Od dłuższego  czasu.
— Czy on i  z a jm u ją  wyżeszc s ta n o

wiskaU - .c- — ■©, / r Tt
—  T  tak . O ba j  p r a c u ją  w w ydzia le  

lokat.  Św ietn i p racow iucy .
—  J a k i  jest  s tan  f in a n só w  towa- 

r r s tw a ?
Co p a n  pr ze z  to  ro zu m ie?  Niech 

pan nie o rz e k ra c z a  p e w n y c h  granic, 
p an ie  0 ‘L eary . N iem a so lidniejsze, 
f irm y, )ak K n i g e r y  Trcusl C om pany .  
M am w n ie j  ca ły  m a ją te k ,  a zaw sze 
b y ł e m  o g r o m n y m  k o n se rw a ty s tą  n a  
punkcie, lo k a ty  k ap iia łów . Jeżeli  p a n  
się s p o d z i e w a  znaleźć n na* n i e p o ­
r z ą d k i ,  to się p a n  ba rd zo  myli. Pod  
ług  m n ie  p o b u d k i  Tych dw óch  z a ­
b ó js tw  by ty  czysto  osobis te  c z y s t o  
p n  w atne.

U b o k u  0 'L e a r y 'e g o  w yrósł  ja k  ż 
pod zieini B ru n k e r .  Podszedł ta k  ci- 
cłio, że usłyszaw szy  n ie sp o d z ie w a a ie  
jego glos, aż p o d sk o c z y ła m  ne krześ le .  
Zw rócił  się do m n ie  z n te sk ła d n e m  
jąkan iem :

- -  Pies... Pies... Może p a n i  p ie lęg­
n ia rk a  p rzy jdz ie  zobaczyć...

 i poco?  Czy m u się co s ia ło 1’
z apy la ł  Barre .

—  Pies — w y ją k a ł  służący 
je m i się o tru ty .. .

z d a ­
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